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Przesilanie jeszcze nie zażegnane.
Postulaty P. P. S przedmiotem narad stronnictw koalicyjny eh.

■

1 II
sejmu ' u  obecnie 
więziennictwa. —

! ' r zedm iolem obrakl 
s p ra w y  sadownictwa i 
Rh rwszai niezwykłej  doniosłości ,  j a k o  os toja  
p raw orz ą dnośc i  i sprawiedl iwości .  d ruga  
dotyczy s;)osol)u wykonyw an ia  kary.  J edna  
i d r u g a  byle .przedmiotem gw a ł tow nyc h  a ta ­
ków lak w  kra ju ,  zak za g ia u ie ą  Z wyroików 
i obchodzenia się z w ięźn ia m i  uku ły został 
zarzul  o b ia łym  te ro rze  w  Polsce. ' a r z u t  
w  znacznej  mierze przesadzony?! nie b rak ło  
j ednak  Wypadków które  go uzasadn iały  

Deba la  .sejmowa nad sadownictwem o- 
w t m ;  był:, t ro ska  o usunięcie z sadów p a r ­
tyjności  pol itycznej i pos tawien ia  tam na 
na jw yższym piedestale  majestatu prav.te.f- ■ 
W y m o w n y m  rzecznikiem jajsUi latów' klasy 
p r f e n j ą c e j  i d e m o k r a c j i  byl mówca  ZJPPS. 
tow d r .  M arek,  d ługo le tn i  prezes  se jm o­
wej komisji  p rawniczej ,  n ieustępliwy rzecz­
nik l .eUżylcgo m ate r j a lnogo  uposażenia  sę­
dziów i ich zawodow. niezawisłości,  a rów­
nocześnie ni eub łagany  wróg  zaśmiecania  wy 
mia ru  sprawied l iwośc i  pos tronnym i  wpły 
wami  Społeczeńs two bowiem i pa ńs tw o — 
k ló re  po tra l i  * wznieść sadownictwo p o n a d  
szarzyzm*oodz icnną ,  d a je  każdemu o b y w a ­
telowi gw a ra nc ję ,  że sp rawiedl iwość  będzie  
mu zawsze w ym ie rz o n a ,  że w sadzie nic 
d o / n a  krzywdy.  Dlatego wszrl  k [ i stronni-1 
czość. każde ni edomagan ie  sądowni  "lwa 
musi  być p rzedmio lem na jsurowsze j  krv-  
l j k !. musi być z c a la  bezwzględnością  tę- 
pm m  W dyskusj i  sejmowej  przy ioczono  
cały szereg laklów które  świadjezą. że nic- 
zć.W.sze sądy  spe łniały  swoje wielkie pos łan ­
nictwo. że często inaczej w y ro k u je  się w 
s losimke d r  bi ednych czy bogatych. że su ­
rowo sajdzi się n iedoros tk ów1 kqnum is tycz j 
r.yehj a sJnbnh moc [trawa wobec  pełnolel- 
m eh  mc r  a ech i.słów. Społeczeńs two pragn ie  
oloczyt s adownic two  należnym szacunkiem 
aia. leż mus; dom agać  się, alty ludzie, któ­
rym piecza nad spraw ied l iw dśe ią  powierzo­
no, byli lego szacunku  godni

Dla s p ra w y  w !ięzionni( Iwa sejm wybra ł  
specjalna komisję,  klóra  zwiedzi ła p raw ie  
ws  wsi U  c. więzienia.  Komisja  ta s twierdziła 
że i lutaj nic wszys tko  jest w porządku  
\ \  wielu w y p a d k a c h  siwierdzemo uzasad­
nienie ska rg  w y d o b y w a ją c y c h  się na ze­
w n ą t r z  m urów  więziennych.  w wielu wię­
zieniach znalazła  komisja uzasadnienie  lak 
l icznych głodówek  więźniów iŁpiilycznych. 
'wobec klórycli  z a rządy  więzień nic przc- 
s l r zcg r ją  nawet  obowiązu jących  instrukcj i  i 
|»' 'zepisów' Więzienie  nie może być leiamem 
nitn.awiści.,  i mie jscem pon iew ie ran ia  czło- 
^ i< ka  nawel jtrzez sad su rowo ukaranego.  
Dr:v;. h u m a n i t a r n i  s tosowanie [ trawa trze- 
óu dą żyć  m<k, lego. aby i z b rodn ia rz  wracał  
na wolność m o r a l n o  uleczony i sial się 
poży tecznym  cz łonk iem społeczeństwa..

Kezul la ty I tadań  komisj i  .sejmowej u jaw ­
ni ły c a ły  szereg n i edom agać  w ltyj dziedzinie

L o s y  n .d d u  w a ż ą  się.
WARSZAWA. 25. marca.  (lei. wl ; Dziś 

wieczór  odbyły  się, n a ra d y  mimslrów7i p a r ­
l am en ta rnych .

S TA NO W ISK \ I E  DZCOD NION O.
J u t r o  min is t rowie prawicowi  dadzą  od­

powiedź na, postulaty PPS

Warunki P. P. S.
\ a  posredzemu Z. P. P. S. i (i. R W,, 

po długiej i wlywzeipu jace j dyskusji !
pirzyjęlo uci iwały w któ rych  C. K. W .  i Z. 
I*. I ’. S domaga  się, aby  s t r o n n ic tw a .w c h o ­
dzące w skład koalicji i jfzyjęiy zobowią-  
zania.  ooiyczące z ró w n o w a ż e n ia  bmiż('tu. 
j jAoz podniesienie  dóehodów. w dziale p o ­
da tku ma ja jkowego  i m onopolu  spirytusom 
wiego, oraz. przez zmniejszenie wydatków- na 
Wojsko. Dalej dom aga  się rezo lucją  sk róce ­
nia eza.su s łużby w o jskowej  i reorganizacj i  
adminis t rac j i .  Projek ty  te m a ją  być. p rze ­
p ro w a d z o n e  p r / e z  sejm w kwietniu.  W  tym 
le r iu im e  rmis/H bvć również  u ru ch o m io n e

ROROTY PEBL1CZ.YE I BP HWYI \ . \ D  
zgodnie z pl anem minis le rs twa  robót  p u ­
bl icznych.  (W lej sp rawie  tow. pos. ł iau-  
sner  złożył szczegółowy wniosek,  uchwalo­
ny  przez  Z. P. P. S.) Musi być wreszcie  pod ­
d a n y  rewizj i całokszial t  pol ityki  n a ro d o w o ­
ściowej  Z. P. P S. s twierdza,  że w celu \vy- 
da lne j  redukcj i  cen. p rojekt  badan ia  kosz­
tów  produkcj i  musi  i>yć* uf ljiwalony w k w ®  
Iniu.

Również w kwielnUi należy uchwalić  
projciki us tawy o ściganiu nadużyć,.

Z. P P. S. podkreśl i ł  w końcu, koiM-.cz- 
ność powiększenia  ilości znaków obiego­
wych i domagał  się pow ro tu  do a rm j i  m a r ­
szałka Pi łsudskiego.

Z P. P S. nie zgadza .ię n a  p ro w izo r ­
ium  buożelowe na kwiecień ze względu na 
lo, że u t rzym uje  ono obniżkę  płac urzę ­
dniczych.  1

Z lymi postu la tami udali  się nasi  ' towa­
rzysze na naradę ministrowi.

0  u z d r o w i e n i e  s t o s u n k ó w  w  w i ę z i e n f n o h .
N a p ię tn o w a n ie  blagaerów  k o m unistyczn ych.

WARSZAWA, 25. marca. (Pat). W dyskusji nad 
sprawozdaniem komisji o stanie więziennictwa prze­
mawiał iow . pos. Piolrowski (PPS). Mówca stwierdził, 
że więzienia współczesne nietylko w Polsce ale i 
we Francji i w Ameryce uległy niewielkiemu postę­
powi. Niektóre z  nićh budzą dotąd grozę. Co do 
sprawozdania komisji, to widać z niej, że w Polsce 
nie ma wprawdzie syslemu bicia ale sian więzień 
nie jest zadowalający. W dalszym ciągu tow. puseł 
Piotrowski odpowiada na wczorajsze wywody posła 
Prystupy, który w ciągu przeszło godzinnego prze­
mówienia apelował do św iata, aby zaiąl się białym 
terorem w Polśce. Powiedział on również, że spra­
wozdanie komisji stara się wybielić burżuazję polską, 
czem Bdaiiiem Iow, PioTowskiego pos. Prystupa sam 

'sob ie wymierzył policzek, gdyż i on współdziałał 
j byl w złożeniu lego sprawozdania i je podpisał.
| SOCJALIŚCI STARAJĄ SIĘ OCZYSCIC ATMOSFERĘ 
[ ' W POLSCE
i robią to również jak obywatele demokratycznej re- 

' publiki ale pamiętają też o tym, że w Rosji sowiec- 
: kiej setki tysięcy ludzi męczonych jest we więzie­
n ia c h . Rosja sowiecka, to jednak straszna gehenna 
(okrzyki na ławach komunistów). W aszymi krzykami 
nie zagłuszycie tych krzyków, które wydobywają się 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

z więzień gruzińskich przeciw czerwonemu terorowi. 
(Oklaski na prawicy i centrum),

Ostalnie wiadomości — mówił dalej tow. Pio­
trowski — donoszą, że w Tobolsku inienszewik Kuczin 
zosta! admi,iis;racyjrie skazany na 10 lat za przyna­
leżenie do socjaldemokratów Panuje tam teraz taki 
system, że kary administracyjne pięcio i dziesięcio­
letnie automatycznie się przedłuża na drugich pięć 
lub dziesięć lat Panowie sobie wyobrażacie, że tam 
siedzą burżuje? Tam siedzą robotnicy, którzy się nie 
zgodzili na dyktaturę sowiecką. Panowie Prystupa i 
W arszawski krytykujecie i potępiacie stosunki pol­
skie ala bliżsi jesteście stosunków rosyjskich. Na­
prawcie tam te katusze wobec robotników gruziń­
skich, rosyjskich i polskich; macie olbrzymie wpływy 
w kominternie. Jeżeli tego nie zrobicie

Po przerwaniu dyskusji przystąpiono do gło­
sow ania: Rezolucje komisji zostały przyjęte, ale w szy­
stkie wnioski mniejszości odrzucono. Charakterystycz­
ne jest, że gdy sprawozdanie komisji podpisali przed­
stawiciele wszystkich stronnictw, to  w głosowaniu 
większością chjeno-piastową, odrzucono niektóre wnio­
ski komisji, dotyczące n. p. ukarania policjantów za 
nadużycia.

Następne posiedzenie jutro o godz. 4 popoł.

i s ^ i s l rzężono  braki  muszą  być na tychm ias t  nu' \v sejmie pow inna  na n ie jedno ni edoma-  
usiiiiięu- Nie wys ta rczą  h u m a n i t a r n e  i no-j ganię  o lworzyć  oczy c z ynn ikom  odpowie-  
woezesne inslrukyje.  takiem nmśj być  iii) dział ym za sądy i więzienia ,  aby. jeżeli 
wykona lne .  Personal  więzienny musi  l>vć już nie /. wew nęt rzne j  potrzeby,  to wobec 
dla pelnu-nia swego łachu odpowiedn io  opinj i  obcej  oszczędzić pańs lw u  niepotrzeb-
przygolowany .

Ożyw iona  dyskus ja  nad tymi sprawa-
n y e h  L ru d n o ś c i  i k ł o p o t ó w .
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To w. Daszyński o Piłsudskim.
. \ a  akademji  ku czci Pi łsudskiego, k t ó r a ! 

sit; odby ta  w  W arszawie  tow pos. Daszyński 
p r z e m ó w i l i  to  slow a :

fk P S. jest  na  schy łku  XIX w. i wi wie­
ku XX po tężną  s ilą w  wa lce  o niepodległą  
p a ń s tw o w o ś ć  n a ro d u  polskiego. P r o g ra m  
walki  o niepodległość w ysuw ał  się wielo­
krotnie na pierwszy p ian  w życiu naszej 
part j i .  PPS.  s toczyła walką  k lasową  o 
wyzwolenie  p rac u jąc e go  człowieka jak  na j ­
ściślej z wa lką  o wolność, na rodu .  To od­
różn ia ło  nas  zawsze  od innych s t ronnictw,  
k ló re  od rzuca ły  niepodległość,  a lbo wa łcząc  
o nią odrzuca ły  socjal izm.

\V rew olucy jnych  zm agan iach  się w 
walce o wolność  wydane j  połą/ ,nemu c a ­
ratowi ro sy jsk iem u w yros ły  w PPS.  całe  
zastępy bo jowników, boba  U: ów i m ęczen­
ników którzy  życiem swojem  i śmie rc ią  
walecznych  nic dal i  u p a ś ć  i z m arn ieć  ideji 
niepodległości  Polski, p r a w a  Polski  d o w o l ­
ności.

.łerlnym z łych bohaterów'  PPS.  jest 
Józel', Pi łsudski.  Józef  Pi łsudski,  którego 
nazwisko  s laio sią p o t ę ż n y m  symbolem  - 
Walki o niepodległość n a r o d u  polskiego był  
d ługoletnim naszym towarzyszem  p a r t y j ­
nym. dz ionek  ciał k ierowniczych P. P S.. 
r - d a k t o r  “ B oho tn ika “, więzień pol ityczny,  
w ó d z  Organizacj i  Bojowej  później  o p a r ł y  
o idee ttyj ().j B., tw ó rca  ‘Związku Walki  
Czynnej '  i “Organizacj i  Strzeleck iej '1 szedł 
przez  s t raszl iwe bo je  życiowe r a z e m  z na j ­
lepszymi z poś ród  PPS. , które j  poświęci! 
więcej  niż pn iową swego życia. 1

W r. 1911. gdy pows tawały  “ LeJg jony“ , 
jako wojsko bez pańs twa,  ale wałczące w 
imię całego na rodu .  Pi łsudski jesl  wodzem 
m o r a l n y m  lego wojska i ca łym  swym p o ­
tężnym wpływem* nie pozwą]a na s liańbie- 
nie i zn iewolenie  swoich  żołnierzy do  s łuż­
by  na jeźdźcom  Uwięziony przez Niemców, 
w Magdeburgu  sta je sic w y r a z e m  potężnego 
protestu  przeciw okupan tom ,  i wróc iw szy  
do  k r a j u  o t rz ym uje  faktycznie  od wszyst­
kich  Po laków władzę  N acze ln ika  Państwu'.

J a k  używa lej w ła d z y ?  W  pierwszych 
t rzech mies iącach  jako rzeczywisty dykta-1 
t o r  - byl  n im  od 11 l is topada  1918 r. do 
10 lutego 1919 r., k ładz ie  z r zą d em  toat.

M oraczew sk ieyo  - p o d w a l in y  n o w o ży tn e j  
Polski. \Y tych  t rzech m ies iącach  o t r z y m u ­
je lud polski  ó p rzy m io tn ik o w e  p r a w o  gło­
sowania  8 godz inny  dz ień  p rac y ,  us lawy o- 
e h ronne ,  w olność  p r a c y  i ca ły szereg zba­
wiennych .  kon iecznych  po s ta n o w ie ń  rządo-  
lwyeh. T o  co  by ło  rewolucy jnym p i o n e m  
ofiar  m ił jonów Judzi, c ierpień ipb i k rwi  
podczas  w o j n y  świalowcj ,  a więc: N iepo-  
illcglośc Polski, d e m o k ra c je  i zasadnicze  
u s la w y  spo łeczne  dał n a m  rząd  N acze ln ika  
■PańshM Józefa  P iłsudskiego .

Nikt znaczenia  tyci po tężnych zdobyczy 
Judu polskiego nie ro zu m ie  głębiej od nas. 
bo  my. zo rgan izow ani  socjaliści po lscy  wie­
m y  ile to of ia r  c iężkich a nieraz  k rw a w y c h  
m u s ia łb y  pon ieść  Jud p r a c u j ą c y  miast  i wsi. 
ażeby zdobyć,  ba  — u t rzym ać  p r a w a  te. ja- 
kicmi dzis ia j w  Polsce się c ieszymy.

Po zwołan iu  Se jmu  Us tawodawczego — 
rozwi ja się w a lk a  z r e a k c j ą  polską.  W wal­
ce tej - jeszcze nieskończonej  — P i łsud ­
ski bierze chwi lam i  c a ły  jej c iężar  na  swe 
barki .

P r z y p o m in a n i  dążen ie  p. Kor fan tego  do 
władzy.. .

Od r. 1918 aż do 1920 r. p rowadz i  Pi ł ­
sudski  w o jn ę  z Bosją  i kończy  j ą  Wspania- 
lemi. dec-ydu jącemi zwyc ięs twami  n a d  'Wisłą 
i Niemnem. Polska,  p a ń s t w a  ba ł tyckie  i 
I fu ropa  Zachodn ia  uw oln ione  od za lewu  ro-  
syjskiogo bolszcwizmu ! H i s to r j a  p a ń s tw a  
polskiego liczy takich decydujących  zwy­
cięstw niewiele.

Staja, przęrl nami  dz ieje  po tężnego życia

człowieka p o n a d  zw ycza jną  mia rę ,  walka 
począ tkowo  Iw s t r a sznych  w a r u n k a c h  n a ­
rzuc onyc h  przez niewolę,  a po tem  cięższa 
może  walka, p r o w a d z o n a  w w łasnym  n a r o ­
dzie  o u t rz y m a n ie  zdobytej  niej>odleglości. 
o godność,  o h o n o r  wolnego człowieka.

Dopóki  P. P S. z achow a  swoje r ew o­
lucyjne c i c h y  dopók i  będzie  zdolna  do  na j ­
większych nawet  of iar  w obron ie*n iepodle­
głości, dc walki  o wyzwolenie  wszechst ron­
na  p r o k l a r j a t u ,  zawsze będzie  oddawała  - 
cześć i szacunek pos tac iom  takim, jak  Pi ł ­
sudski.

Ni upom ina jm y  dalej ,  że Pi łsudski
. esi w aianji polskiej  j e d y n y m  wielkim au to ­
ryte tem, który s taje na  przeszkodz ie  z aku­
som reakc jo n is tó w  wszelkiej  b a rw y  d ążą ­
cych do z a m a c h ó w  przec iw pańs twu,  albo 
cbęąciych z niej zrob ić  narzędzie  posłuszne  
dla swojej  k a r  jery.

M straszl iwej  rzeczywistości  dzisiejszej 
Polski czujemy,  że w a lk a  nasza  o wyzwo­
lenie ludu d o p i e r o  się zaczęła. W  Walce 
tej nic m ożem y nie l iczyć się z m o ra l n ą  po­
tęgą  tak olbrzymiej  m ia r y  jak  Pi łsudski .

P różno  będą wysiłki  d o  zasiania  nieul 
nosci  między pa r t j ą  klasy robotniczej ,  wal- 
c. ącej i twórczej  z a ra z e m  a między  tym 
k tó ry  twórczej  walce  życie of iarował.  Mo­
żemy inaczej  oceniać pe w ne  fazy walk.  m o­
żemy pa tr zeć  inaczej na  poszczególne jej 
z jawi: ka jes teśmy ludźmi wo lnym i  
al-- lam gdzie  lud  [miski będzie im lc z y ł  o 
sw(>jn wolność, o praw o sw oje  i h o n o r  
su  ó k o m e n d a n i  P iłsudski n igdy  nie  bę-  
az> p rze c iw  n iem u ,  lecz jak  przez życic 
całe. tak i w przyszłości  będzie w* walczą- 
c \  i ;i h .dem burz l iwe  b raw a

I w  kwietniu zredukowane pensje.
WABSZAWA. 25. m arca .  (A. W .)  Wozy- sążeń  urzędniczych  w  kwietniu 

slkie instytucje  pa ń s tw o w e  o t rzym ały  o- W wysokości  uposażeń ,  wraz  z 
kranik min.  s k a rb u  poleca jący w y p ła tę  upo-  mieszkaniowymi za m arze : ,  *-

zaliczkowo
doda tk iem

40 robotników pod gruzami fabryki.
PARYŻ. 25. m arca .  W  l a b o r a lo r ju m  pe­

wne j  fabryki  chemiczne j  w Lyonie , n a s t ą ­
pi ła  wczora j  w ieczór  r z e k o m o  z powodu 
zapalen ia  się e le ru  s t r aszna  eksplozja , któ­

r a  zniszczyła  prrawie pół  fabryki .  Gruzy za­
sypa ły  -10 robotników' .  Do tychczas  wydo­
było  1 zabitego. 19 ciężko l a n n y c h  i wielu 
lżej r a nnyc h .

Z  ^ e a t i u frlalego.
„Polityka i miłość1*

ko m edja  w  4  akt. J. R A C Z K O W S K IE G O

Mówcie,  co chcecie, ale w życiu ma sie 
szczęście a lbo się go niema.  Pan  BączkowL 
ski nie jest  ani w yb i tn y m  zbawcą  ojczyzny 
ani w y b i t n y m  l i teratem, a m im o  to dobrzy  
Judzie obdarzyl i  go swrego czasu  m a n d a t e m  
do Sejmu Naj jaśn iejszej  1 Iz pil ej i powiod ły  
mu się całkowicie  r za d k ie  — bo tylko dw a  j 

wys tępy  w świecić- l i terackim. Baz, w y- ( 
kurzy.,bi jąc  zręcznie  odpow iedn i  nas tró j  w 
społeczeństwie. bądące in  pod  w rażen iem  
gwa ł tó w p rusk ich ,  napisał  “Wóz D r z y m a ­
ły '1, rzecz ni z tą  ni d o b r ą  i zyskał  sobie 
rozgłos  w całej  Polsce, obecnie,  odpoczy­
w a j ą c  po  “t r u d a c h "  pos łow ania  na  t łustym 
kaw a łku  ziemi,  s tworzy ł  komodję  i zna ­
lazł d l a  niej  w y k o n a w c ó w  w osobach  So­
snowskiej  i Solskiego. Oczywiście dzięki 
temu sz tuka  odniosła  pełny, sukces:  gra  sie 
j ą  p rzy  zapełn ione j  sali w  W arszawie,  salka 
w  lwowskim teatrze m a ł y m  nie może  pomie- 
śeić publiczności ,  cisnącej się na  p rzeds ta ­
wienie.

Podziękowawszy,  zatem ua snm przod  p, 
Bogu za  s p e c j a ln ą  opiekę,  boć  to i nazwisko 
n ab ie ra  rozgłosu i lu k ra ty w n e  t an t iem  ki 
p łyną  - pow in ien  au tor ,  c h o ć  p a n  — sur- 
di t lowiec i były poseł,  po  c h ło p s k u  pod jąć  
za ko lana  ł askawych  op iekunów  Sosnow­
ską i Solskiego, którzy  komedj i  je.gó za ­
pewnili lak  wielkie  powodzenie1, że inni 
lepsi acz mniej  f o r tunn i  au to rowie  d r a m a ­

ty c z n i  m o g ą  s ł u s z n i e  z g r z y t a ć  z ę b a m i .
Pisząc lo, nic o d m a w ia m  pewnej  w ar to ­

ści utworowi .  Owszem, pod względem sceni 
cznym  zbudow ana  jcsl wcal.c dobrze ,  typy 
śą żywe i w ierne ,  p o r u sz a j ą  się swobodnie, 
m ó w ią  b a rdzo  dużo  i ze względu na ak tu ­
alność l em atu za jmująco ,  acz gaklaninn ich 
ob rac a  się w  okręgu  p rzec ię tnych  komu-j  
na łów. Nic doszukam y się tu jakichś głę­
bokich  problemów'  pol i tycznych ,  społecz­
n y c h  czy psyehplogiczuych ; cala  idea sztu­
ki sireszeza się \*. s ta rem przys łowiu  łac iń­
skim “concord ia  parvaę  res crescend,  dis- 
c o rd i a  m ax im ae  d i l a b im l u r “ izgoda b u d u ­
je. niezgoda n i szczy , ;  na wszystkie,  szar ­
p iące  o rgan izm  p a ń s iw ó w y  i na rodow y.  I 
rozte rki  i bole,  ma  au to r  płytką, maloinie 
szezańską  odpowiedź :  Nie kłóćcie się mię­
dzy  sobą p rzes tańc ie  się- dzielić na zwal­
cza jące  się par t  je. a wszystko będzie  dobrze  
— PoJska zamieni  sio w  ra j  ziemski. Bardzo  
to na iw ny  pogląd,  zdradza jący ,  że au to r  — 
mimo iż lry| po l i tyk iem czynnym  — nie m a  
zrozumien ia  dla  istoty życia, nie u świada­
m ia  sobie, że w  ścieraniu się sil. w’ Walce du ­
chów'  i i cl c.j i Ikwi jego esencja,  i tkwią 
w a r u n k i  jego rozwoju.  Nie po jmuje ,  że są 
zasad)-, k tó rych  zrea l izowanie  nie da się 
p rzep row adz ić  d rogą  ewangel icznego porcP 
zumienia  w myśl  w y k r z y k u : k o c h a jm y  sic! 
że są moce, k tó re  wysz ły z głębin ludzko­
ści i k ią p rzez  świat,  ob e jm u ją c  -go ogro­
mem swego Wichru i że nie spoczną,  do­
póki nie za tk n ą  n a  dz iedz inach  ziemi sztan­
d a ru  swego zwycięsłwau T o  wszystko.  — 
zdaje  się, jest za zbyt wielkie, za zbyt jpę-

bok ie  d la  a u to ra  „Pol i tyki  i -miłośc i1. któ­
r y  z rac  ji swej przyna leżnośc i  "par tyjne j  
zbawienie  n a r o d u  upa t ru je  w odrzeczeni i  
się p raw icow ych  i lewicowych haseł i w 
połącz cni u się w  . .c en trum" (ma nim być  
oczywiście s ironmćtiwo „P ias ta "

Mimo odżegnywania  od „pol i tyki1 au to r  
przez cal) ciąg sztuki  pol i tyku je 1 jeżeli 
gdzie, lo na Ugo komedji  sp raw dza  się 
gioszon i przez niego pogląd.-- że lo l i ty k a w a -  
nie jcsl szkód! -ve. Tyle  się t am  mówi.  de­
batuje .  tyle t am  kłótni  pol i tycznych,  że za­
brak ło  poprosi l i  miejsca na akcję  I ta jest  
kardynalne,m kalectwem komedji,  samej  w 
sobie, tcczoncm na szczęścił- jak  na jsku te ­
czniej przez reżyser ję  i w ykonaw ców  lej 
miany.  co Sosnow ska  i Solski, k t ó ry m  z wy­
d a tną  pomocą  p rzychodzą  pp.  Gzarnowski  
P racz kow sk i. Orz ech o w sk i.

T a k  jest — gdyby  w tej sztuce nie gral i 
nasi świetni  goście, nie budz i ł aby  ona  ani 
jednej  czwart e j  tego za in te resowania  jakie 
wywołuje .

P oc h leb ia m  sobie, że znam lud małopo lsk i  i 
mazowieck i ,  znam psycho logiczne  jego w ła ­
ściwości i c ha ra k te ry s tyc z ne  cechy  jego u- 
jawij jenia  się na zewnątrz  1 p rzyznam, że 
Ordon-  Sosnowska  jako  K a ta rz y n a  Świą­
tek, m o j lub j f  wejść  w to barwne, i c iekawe 
zb iorowisko  i n ikom u,  pa t r z ąc e m u  z ubocza 
nie  p rzysz toby  na myśl  przypuszczenie ,  że 
nie należy ona  do tego ś rodowiska .  Można- 
by  powiedzieć,  że a r tys tka  pos iadł a  zna jo ­
m o ść  p r a w a  m im ik ry ,  że nie tylko wżyła 
się w  otoczenie,  ale i u tożsamiła  się z niem. 
T e  ru ch y  im pu lsyw ne j  rubasznośc i .  len
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Jakie są zamierzenia redukcyjne
ministra spraw wewnętrznych.

Alin. Aaczkkwicz udzieli! w wywiadzie dzienni­
karskim następujących wyjaśnień w spraw ie zamie­
rzonych redukcii w budżecie min. spraw  w ewnętrznych:

Z budżetu ministerjum spraw  wewnętrznych czer­
pie swoje utrzymanie przeszło 60.000 funkcjonarjuszów, 
w 1em trzydzieści kibia tysięcy funkcjonarjuszów po­
licji, blizko 20.000 załogi korpusu ochrony pogranicza, 
nadto urzędnicy i służba administracji ogólnej w  cen­
trali, v. województwach i starostwach, administracji 
saniiarnej w łych Irzech instytucjach, wreszcie pracow ­
nicy głównego urzędu statystycznego i urzędu do 
spraw  m: iejszośrt w Katowicach Już ta wymowa cyfr 
pizekoayw a, że budżet ministerjum spraw  w ew nętrz­
nych musi być w przeważającej* części budżetem per­
sonalnym, wydatki bowiem na opłacanie personalu w y­
noszą dwie trzecie całego budżetu.

Budżet ministerjum spraw wewnętrznych jest w 
stosunku do innych oziałów duży, po budżecie woj­
skowi m i szkolnym z rzędu trzeci, c ilłoo  wysokości 
wydatków

W -r. U25 budżet ministerjum spraw  w ew nętrz­
nych wynosił 207 iłljo u ó w  zł. W obec naglącej potrze­
by zmniejszenia wydatków państwowych przedstaw i­
łem preliminarz budżetowy na r. 1C26 znacznie w sto­
sunku g o  r. 1925 okrojony, bo wynoszący zaledwie 178 
milj. zi. Dla uzyskania tak daleko idących oszczędności 
zmuś o.iu był m przeprowadzić z korcem  z. r. i po­
czątkiem b. r. tard-ro znaczną redukcję policji, w yno- 
sząci 5.471 funkcjonarjuszów, a wydaiki w iinujrh 
oziałach mojego działu okroić do istotnie najniezbęd- 
dniejszych.

Jeżeli się zważy że zadania aGminisiracji ogólnej 
slale się zwiększają, że przybywają coraz to nowe a- 
gendy, które spełniane były poprzednio przez inne or­
gana państw owe, jak np. wykonanie ustawy o po­
wszechnej służbie wojskowej, które do r. 1925 włącznie 
absorbow ało przeszło 600 oficerów i innych fiinkcjo- 
narjuszów wojskowych i jeżeli sic weźmie pod uwagę, 
że stan bezpieczeństwa tak w ewnę.rzny, jak i w od­
niesieniu ćo granic teryiorjal.iych, zwłaszcza przy na­
szych warunkach ekonomicznych, wymaga ustawicznej 
pieczy i wydatnej opieki ze strony państw a, dojść się 
musi do wniosku, że powabniejsze oszczędności w bu­
dżecie mojego resortu mogigbg, a raczej musiałyby 
w yrządzi.1 szkodę, gdyż prowadziłyby do dezorgani­
zacji.

Jestem stanowczym przeciwnikiem mechanicznej
remdoji Stosowanie jakiegokolwiek klucza do zaga­
dnień żgcia, pulsującego szczególnie żywo pod opieką 
administracji ogolnej, w yw ołałoby ujemne skutki. Nikt

śmiech l i-yskajacy z głębi niefrasobl iwej ,  
babskie j  duszy, dżwięóząę.y laka ja sną  na­
tu ra lnośc ią  j akby  by! jej wiaśc.iwry od p rzy ­
rodzenia.  le miny. pełnej t em peram en tu ,  w e­
sołej kumoszki,  a j>rzedewszYslkiem glos o 
n i "  fa ł szowany  Si ch łopskim akcencie,  ma- 
zurując-cj tak wie rn ie  tak soczyście. że 
m ożnahy  przysiąc,  iż widzimy, nie kreac ję  
a r tystyczną ,  al(‘ isiotną Kata rzynę  Świąt­
kową, wszystko to t rzeba widzieć. bv z ro ­
zumieć a r tyzm z Hożej łaski .

Nie jest temu w i n n a  p. Ordon-  Sosnow­
ska. że wygląda ła  tak uraczo,  że z pew noś ­
cią  do niej p o s u n ą łb y  się w  kopcrczaki  p. 
l lygier- Zachara ,  gdyby  po pierwsze,  nie 
było to obraza  boską p row adz ić  a m o r y  z 
w łasną  ciotką, a po drugie ,  giiyJ>y nie w la ­
zła mu już ćwiekiem do głowy i lanka  
p. Łozińska.

A Solflki | Widziel iście go już w wielu, 
wielu ro lach,  - nie widziel iście go jeszcze 
w  tej Byłoby grzechem  nic do darów mia 
nie oglądać  największego a r tys ty  polskiego 
w  jego na jnow sze j  roli, k tó ra  ies-t a rcydz ie ­
łem swojego rodzaju.  Żywotna  tężyzna tego 
nie; wykłego człowieka budzi zduin ienk  
jesl w p r o s t  fenomenem. Ten  ar tysta  — to 
Proteusz,  wr s to |p rze tw ar / .a j ący  się postaci.  
T a k  jak  w najśmielszych snach swoich, nic 
przypuszczał  Nowaraynsk i .  że jego Frytle* 
ryk s tanu  się posągową,  niezniszczalną k re ­
ac ją  teatru polskiego, tak nie spodziewał 
się niejaki p. Łączkow ski ,  że jego P io t r  J a ­
nas  przejdzie  do hislorji  sztuki teatralnej.  
T en agitator chłopsKi, politykom an- wieco-  
w n ik  zaciekły w swej manj i .  dlalcgo. żc

ni.' może zaprzeczyć, żc pewna ilość urzędników ad- 
rninistracp no pewnym odcinku terytorjuni państwa, 
spełniająca zadowala ąco swoje zadania, nie może być 
ani u skaunkiem , an: miernikiem dla innego odcinka, 
który z powodu swoich warunków' miejscowych wy­
maga bądź większego czy mniejszego nakładu, bądź 
też znaczniejszej czy mniejszej ilości funkcjonarjuszów'.

Op.ól ie znane są przecież różnice pod względem 
gęs'ości ^aiudniema. 1 0  legi ,ści powiatu, jedności środ­
ków' komunikacyjnych, uświadomienia ludności, rozw o­
ju przemysłowego czy rolniczego, stopnia dobrobytu

i t. p Chcę przez lo powiedzieć że stosunki te muszą 
być rozw ażane ramjwicuałnie, przez pryzmat potrzeb 
miejscowych; mechaniczne zaś redukcje, juko szkodli­
we, nie powinny mieć miejsca.

Uważam, że dalsze oszczędm ści w dżied-inie mo­
jego działu nastąpić mogą, choć: y nawet autom atycz­
nie, lecz dopiero w miarę posuwania się prac w  kie- 
ru.iku uproszczeniu biurowości i zreorganizowania ad­
ministracji.

W ko.icu muszę stwierdzić, że oszczędności, do­
konane już w budżecie powierzonego nu działu admi­
nistracji, wytworzyły konieczność zdwojonej w prost 
pracy, którą aparat administracyjny pokonywa z wiel­
kim wysiłkiem przy powszechnem stosowaniu systemu 
przedłużania pracy jroza godziny urzędowe.

Polska, państwa bałtyckie i Rosja
w ośw ietlen iu  n iem ieckiem .

W arszawski korespondent ,,Danz. N. Nachrichten1* 
w artykule pod tytułem: „Polska a kraje bałtyc­
kie1 nawiązując do usiąpienia z W arszawy posła 
A danrlzkiego Ehrs.óma, którego nazywa ajentem fran­
cuskiej polityki oskrzydlenia — z przekąsem mówi 
o długoletnich rzek uno zabiegach dyplomacji polskiej 
w kierunku wejścia Polski do bloku państw  bał­
tyckich i pozyskania wpływu na te kraje. Odwoła­
nie porta EhrsJoiua, synipalyzującego do ostalniej 
chudli z tP ir i i  zabiegami dyplomacji, należy uważać 

twierdzi autor —- jako cios śmiertelny, zadany 
przez Finlandję polityce polskiej.

W osta'nich dniach z racji walki ze strony Poi- !

ski o miejsce w Radzie Lig:, dało się znów zauważyć 
w Polsce zainteresowanie państwami bałhjeklenń a 
zw łaszcza Fi.dand ą ; Polska chciała uchodzić w  Li Ize 
jako gw arantka krajów  bapyckich i przez fakt ten 
pozyskać argum ent dla swej kandydatury.

Artykuł podkreśla, iż posunięcie takie ze strony 
Polski wzbudziły zaniepokojenie Sowietów, które dą­
żyć będą do załamów ania Polsce jako „przedstaw i­
cielce wschodu1* srogi r.io Ligi Narodów W  tej chwili 
Rosja jes; przekonaną, że Polska dąży do misji re­
prezentantki W schodu v/ Lidze, do której jedynie 
tylko Rosja pretendować może.

Ponad 12 m ilion^ za wywłaszczenie! U jnnuiątyeb niem.
RF.ill. lN 2Ó. marca.  Obliczenie 

sów złożonych za wywłaszczeniem bez od­
szkodowania byłych panu jących  -niemiec­
kie!) nie jesł jeszcze ukończone.  W 29 na 
.'ió olcrę.gach wyborczych  zliczono ciolyeh-

ezjtS 1U,92ó.8Ó2 podp isów za wywłaszcze­
niem. Ostrożni  s ta tystycy przypuszcza ją. że 
ogólna liczba* liczba podpisów wyniesie o- 
kolo 12 i -pól  ndl jonów. są ;doli p rzypusz ­
czeniu. żc bodzie większa jeszcze o mii jon

SER

Likier Antiąue i
B A C Z E W S K I E G 0

t ępy  znalazł  sic na raz  na scenie - nie w 
plastyczne j  rep rodukc j i  ale „in p e r l o n a "  
z calem swńm życiem, wykrndzioi ie ln  przez 
genjalna. intuicję, z c a łą  swą duszą,  z łożoną 
z p rym i tyw nych  instynktów i nieskompli ­
kow a nyc h  pojęć znalazł  się j ako  w s p a ­
niały typ komedjowy,  oryginalny w każ­
d y m  calu, r w ą c y  bez p rze rwy za sobą oczy. 
Z re s / l ą  jro cóż dużo  p i s i e  o kreac jach 
Solsk iego? idźcie, i zobaczcie  tę  nowa., nie­
z n a n ą  świetna....

Z ról epizodycznymi] na  pierwsze miej­
sce wybili  się pp. Frąezkowski . .  Czarnów 
ski i Orzechowski .  C.haraklerystyczni  w* 
swym rodzaju,  w maskach ,  odpow iada ją ­
cych typom, dalecy od jakiejkolwiek szarży 
czy k a ry k a tu ry ,  godnie  ,prezentowali  śję 
obok gości warszaw sk ich .  1 l lygier nie czul 
s i |  <1 obrze  w skórze wój ta  Zachary ,  mniej  
odpowiada jące!  rodzajowi jego talentu.  \Y 
d r o b n y c h  ró lkach  wyróżni l i  się Sieniaw- 
ska f ie ldd-Kowalski .  Zbrujewski .  Posindlo-  
Wski. N ieprzewski i i la lcerzak.

Hoży ser  ja Solskiegó Icbnęła  r u c h  nie- 
ińaskowany .  nie sztuczny, Ule żywiołowy. 
N ajśv. ielniej uwydatni!  się on w akcie III 
p r z e d s 1 awia jącym  wiec.

Na j e d n o  t y l k o  n ie  por ' ad z ,  n a w e t  n a j ­
w iększy (reżyser: nie nauczy, ludow ego dja- 
l ek t i i  i 'w y g ł o s u  W eb.  k t ó r z y  n ie  m a j ą  te ­
go  w e  k r w i .  ' D l a t e g o  też . . c h ł o p s k a  m o w a 11 
w  us l . i ch  pr zew a ż n e j  c z ę ś c i  z e s p o ł u  b r z m i a ­
ła  l a i s z y w i e .  ,vle to  d r o b n o s t k a .  w o b e c  
w i e l k i c h  w a l o r ó w  p r z e d s t a w i e n i a ,  w o ­
b e c  g r y  S o s n o w s k i e j  i S o l s k i e g o .

\ r l u r  Ć w t k o i n s k i

SBhcssy soBjsIIstyszisEi gminy.
WIEDEJj’, 25. marca. Socjalistyczna ggiina m. 

Wiednia nchwa iła udzielić 20.000 szylingów subwencji 
ala orga. izacji lekarzy wiedeńskich. Suma ta  przezna­
czona ma być na wsparcie dla lekarzy, niemających 
praktyki.

Takąż kwotę przeznaczyła gmina na wsparcia 
dla znajdujących się w potrzebie członków Związku 
artystów teatralnych.

Na cd  ’ sportowe udzielono 40.000 szylingów sub­
wencji.

ZGON DZIENNIKARZA.
W e środę zmarł nagle na serce redaktor „No­

wego Kupera Polskiego1 w W arszawie, jeden z naj­
wybitniejszych publicystów polskich, Ignacy Rosner,

N. P. R. PRZECIW MIN. ZDZLGCHGWSKIEMlh
WARSZAWA, 25. marca. (AW). Slojący pod

wpływem N. P. R „Glos Codzienny1* donosi, że po 
porozumieniu z min. Chądzyńskim komisja parlam entar­
na klubu uznata zarówno obecny plan finansowy 
min. skarbu jak i zamierzenia większości komisji 
skarbowo - budżetowej za niemożliwe tio zaakcep­
towania przez N. P. R.

SOWIETY WYDAJĄ ZBIEGŁYCH REKRUTÓW.
BUKARESZT (Ceps). Jak korespondent CEPS-u 

się dowiaduje, wydały urzędy sowieckie mieszanej ko­
misji rumuńsko - sowieckiej w flkkermanie 37 osób, 
która przekroczyły nielegalnie granicę sowiecką. Są
io po większej części młodzi Indzie w wieku pobo­
rowym.

BUDCWA TUNELU PODZIEMNEGO 
W WARSZAWIE.,

WARSZAWA, 25. marca. (UW.). Roboty przy
budowie T u n e lu  podziemnego pod ulicami m .  War­
szawy postępują opornie, Dotychczasowe kredyty pań- 
slwowe nie w ystarczą na ukończenie robót, wobec
tego władze państw owe rozpoczęły pertraktacje z 
amerykańskiem przedsiębiorstwem Ullen ei*. Comp. w 
sprawie uzyskania na ten ceł kredytów.
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J C o w r a n  %  d n i a .
Lwów, dnia 2(> marca

KU CZCI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
ojałaól s i; odczyt dnia 24. bm w sali 'prac. użytecz. 
publ cz. o J^tjo życiu i czynach. Prelegent ujął ściśle 
Jego życie od młodości oraz Jego ofiarne c S n y  dla 
Polski.

Z powodu nizwyczerpania całego lak obfitego 
Jemaiu o tym Wielkim, czystym i ofiarnym człowieku 
w Polsce odbędzie się dokończenie wykładu w sobotę
2 7 b. m. w sali praeow. użytecz. publicz. Ormiańska 
2, U. p. o godz. 7-mej wieczór.

OSTRZEŻENIE. M agistral z uwagi na coraz 
częslsze oszustwa, przestrzega P. T. interesowanych, 
by odląd w każdym w ypadku uiszczania należytości 
podatkowych i;a ręce egzekutorów  miejskich żądali 
od nich przŁC uiszczeniem bezwzględnie okazania le­
gitymacji urzędowej a w razie odmowy oddawali
oszustów w ręce władzy bezpieczeństwa

D,a orjentacji nadmienia się, że każdy egzekutor 
miejski posiada:

1) legitymację służbową opatrzoną pieczęcią M a­
gistratu i podpisem szefa VII Depart. .M agistratu; 
2) kartę tram wajow ą z fotografją o raz 3) pismo do 
K om isarm ów  Policji Państw , o udzielenie egzeku­
torowi w razie potrzeby asystencji policyjnej.

OR -DCWNICZKI MIŁOŚCI BLIŹNIEGO W PRAK 
TYCZNEM ŻYCIU. Pewna bezrobocia służąca P. H. 
bęciąc chorą, bez zajęcia i ciachu nad głową udała 
się o.iegcaj < o klasztoru SS. Sercanek przy ul. Sie- 
niawskiej z prośbą o udzielenie noclegu. Zakonnice
te utrzymują Lowi:m przytutek dla bezrobotnych ko- 
bie1. i rz łożona tego klasztoru, oraz sioslpa furtjamsa 
nie wpus ily bezdomnej do wnętrza, lecz wysiały słu­
żącego W ładka N. z poleceniem wyrzucenia za drzwi 
petentki. Ten pochwycił kobietę, potargał na niej 
ubranie poczem wlokąc po schodach zadał jej liczne 
kontuzje.

Obce. ie nieszczęsna kobieta tuła się o głodzie i 
chłodzie po ulicach -miasla bez przytułku.

Tak wygląda w praktyce „miłość bliźniego'1,
głoszona przez kler.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznany sprawca 
skradł z wozu na pl. Krakowskim 200 paczek ty ­
toniu fajkowego i płaszcz czarny, ogólnej w artości 
200 zł. na szkodę Marji Opolskiej.

Za kradzież 2 czapek z wozu na pl. Misjo­
narskim areszlow ała policja Józefa Jóźkowa i S ta- 
s)awa Anialowkza.

Mikołaj Burij, wieśniak z pod Bobrki, doniósł 
policji, że z wozu siojącego na wspomnianym placu 
skradzio io na jego szkooę kosz z rzeczami, wartości 
27 zł.

Jan W ysłouch, zam. przy ul. Łyczakowskiej, do- 
rń Is policji, że skradziono mu ze strychu 10 koszul,
3 prześcieradła, 2 poszewki oraz inną bieliznę.

Stanisława Szołdrę aresztow ano za kradzież 
płaszcza z wozu na szkodę O. Mandla.

Za różne kradzieże aresztow ano Jana Papuszka, 
Józefa Łokietka i Icka Kreisberga.

PALIŁA SIĘ ŻYWCEM Z POWODU NIESZCZĘ­
ŚLIWEJ MIŁOŚCI. 30-Ietnia Stanisława Juszkiewi- 
dzówna, zam. przy ul. Piwnej w W arszaw ie, zapałała 
gorącą miłością do separow anego ze sw ą żoną majstra 
krawieckiego Aleksandra Barka. Ten jednak nie od­
wzajemniał jej uczucia. Juszkiewiczówna z żalu już 
trzykrotnie w  tym roku targnęła się na swe życie. 
Onegdaj wieczorem, pracując w warsztacie B., wypiła 
dużą flaszkę esencji octowej, następnie zaś zapa­
liła pościel Barka, sama zaś usiadła w śród płomieni. 
Z powodu strasznych męczarni desperatka poczęła 
wołać o pomoc. Nadbiegli sąsiedzi ugasili płonące 
ubranie na poczem desperatkę w stanie beznadziej­
nym odwieziono do szpitala.

— PRZYPOMNIENIE. Doroczne Walne Zgroma­
dzeń. e Związku Spółdzielni Spożywców „JEDNOŚĆ"
odbędzie się w niedzielę dnia 28. b. m. o godz. 10-tej 
przy ul. Zielonej l. 7.

V i i i m W " U i i i i i i W  y u u i i i i i r w i i i n u /

U M E R  Ś W I Ą T E C Z N

Dziennika Ludowego i i
©  ©

Z okazji Św iąt Wielkiej Nocy w yjdzie numer 
Św iąteczny w  znaczn ie zw iększon ej ob jętości.

O bok w ielkiej i bogatej tr ści części redakcy jne j,  
zam ierza Adm inistracja s t a r a n n i e  w y p o s a ż y ć

D Z IA Ł  O G l O S Z E U
T E G O Ż  N U M E R U .

Z lecenia prosim y nadsyłać najpóźniej do dnia 31-go marca.
W s zy s c y  z a in te re s o w a n i, o ce n ia ją c  k o rzy ś c i re k la m y  „D zńe > n ik »  L u d o w e g o "  zechcą  

p o s p ie s zy ć  s ię  z e  z le c e n ia m i d o  te g o ż  N U M E R U  Ś W IĄ T E C Z N E G O .

A dm inistracja „D ziennka Ludowego** 
Lwów, Sykstuska 21.

J  y ł f l l l i r K Q n i T n T ^ j p n i i i i r ^ p U i i i l W  J ( ^ n m i n ^ n i m n ^

ARESZT ZA NOSZENIE KRÓTKICH SUKI I N

ATENY, 24. marca. Po raz  pierwszy od czasu 
wgdania edyktu rządow ego skazano tutaj pewną mło­
dą kobietę na 24 godzin aresztu za noszenie zbyt 
krótkich sukien. Jak wiadomo, edykt zarządza, że 
suknie kobiece muszą być tak ..długie, aby ich od­
ległość od ziemi wynosiła tylko 35 cm.

Z sali sądowej.
MALWERSACJE KOLEJOWE.

Kierownik parow ozow ni r. Nacher zeznając jako 
świadek nie zaprzeczył możliwości, iż z kasy kole­
jowej pożyczano na krótki czas pieniądze dla ko 11 sum u 
kolejowego, albowiem sklep ten był niezbędny i wiel­
kiej wagi dla funkejonarjuszów kolejowych.

Św.adek zaprzeczył jakoby l;iedyko'wiek słyszał 
o tem, iż Ursini w yrażał się ujemnie o religji, lub też 
pochwalał zamordowanie Cechnowskiego. Oskarżony 
U. należał do komitetu parafialnego kościoła śvv. 
Elżbiety i brał w nim żywy udział, co świadczy, że 
rie  był wrogiem religji.

W czoraj zaznawał jako świadek nadkomisarz 
Skałowski. Przyznanie się do winy Roehlicha nie 
było aktem skruchy, lecz spow odow ani koniecznością. 
Albowiem wedle nowego zarządzenia miano zaprow a­
dzić tas;ą kontrolę kasy, co też spow odow ało by 
wykrycie defraudacji.

Świadek adw okat Gołogórski zeznawał na oko­
liczność zawarcia umowy w jego kancelarji pomiędzy 
Roehllchem a Scheinerem. Ten ostatni dowiedziawszy 
się, że R. skradł pieniądze, które mu pożyczył, w y­
raził z razu przypuszczenie, że R. żartuje. Ustalono 
w ówczas dług Roehlicha w kwocie 106.000 zł., następ­
nie zaś Scheiner obowiązał się zapłacić R. 14.000 
złotych tytułem procentu.

Obtońca dr. Kibitz uaowodniał następnie, że po­
stępek Roehlicha nosi wszystkie znamiona nadużycia 
władzy urzędowej a nie sprzeniewierzenia. Również 
prokuraiura oskarża R. o zbrodnię z § 182 u. k., k tó­
ra to zbrodnia podlega sądom przysięgłych. W obec 
tego wnosi aby sąd uznał się niekompetentny i sp ra­
wę tę przekazał do rozstrzygnięcia sędziom przy­
sięgłym. W niosek ten poparli wszyscy obrońcy.

Przewodniczący powiadomił następnie obronę, iż 
ucłjipałę trubunału w tej spraw ie ogłosi w sobotę, 
poczem rozpraw ę odroczono do 27. b. m.

Dziś w sali tej odbędzie się rozpraw a przeciw 
wicedyr. poczt p. M akarewiczowi, oskarżonemu o 
lichwę przy pożyczaniu pieniędzy.

BRATOBÓJCA SKAZANY NA KARĘ ŚMIERCI.

53-letni Aleksander W ładyka, żonaty, zam. w 
Futorach, pow. lubaczewskiego, żył w niezgodzie ze 
swym młodszym bratem Mikołajem. Dnia 8. lipca z. r. 
w czasie sprzeczki z biahego powodu W- ciął brata 
łopatą w głowę. Gdy ten upadł nieprzytomny zbrod­
niarz porw ał siekierę i trzema cięciami pozbawił 
życia zemdlonego.

W  listopadzie z. r. stanął W . przed sądem przy­
sięgłych. R ozpraw ę' jednak odroczono dla zbadania 
czy bratobójca nie działa! w krytycznym czasie w za­
mroczeniu epileptycznym.

W czoraj stanął W  ponownie przed sądem przy­
sięgłych. Zeznając przeczył jakoby ciął siekierą brata. 
Orzeczenie znawców lekarzy opiewało jednak, że cię­
cia pochodziły od siekiery, również i św iadkowie 
fakt ten potwierdzili. Lekarze sądowi wydali opinię, 
że oskarżony w pełni ponosi odpowiedzialność za swą 
zbrodnię.

Przysięgli potwierdzili pytania w kierunku zbrod-

Dookoła rekonstrukcji gabinetu.
,,Der M oment1' informuje, że stronnictwa lewi­

cowe wysuwają kandydaturę M arszałka Piłsudskiego 
na stanowisko szefa Sztabu Generalnego. Żądanie to 
m otywowane jest okolicznością, że' M arszałkowi Pił­
sudskiemu jako specjaliście wojskowemu uda się zre­
dukować budżet wojskowy, nie zmniejszając przytem 
siiy obronnej armji. Na wypadek, gdyby M arszałek 
Piłsudski objął to stanow isko, to ministrem spraw  

ś wojskowych zostałby generał Sosnkowski Koncap- 
| cja ta jest aktualna tylko w tym w ypadku, o iie bę- 
i dzie dokonana rekonstrukcja gabinetu (WIR.)

Wysiedlenie IZ 000 imigrantów 
z Ameryki

j Nowojorski \ ,D e r  T og'' informuje, że w  am e­
rykańskich urzędowych biurach inńgracyjnyeh czynione 
są przygotowania do deportacji 12.000 przychodźców, 
uznanych za żywioł niepożądany. Do tej kategorji 

. należą imigranci, skazani wyrokómi sądowymi, albo 
tacy, którzy nie potrafią udowodnić, że przybyli do 
Ameryki legalnie, t. j. zgodnie z przepisami imi- 
gracyjnymi. Kongres am erykański wyasygnow ał na ten 
cel 6 milj. dolarów. Wielu z nich pochodzi z Poisk..

ni m orderstwa, Iryburiał zasądził przeto W . na karę 
śmierci.

j Rozprawie przewodniczył r. Dukiet, oskarżał prok. 
| Paklikowski, bronił dr. Szewczuk.

(
'PIJATYKA i STROJENIE SIĘ NA CUDZY KOS?T.

Jan Korzec służy! ub. roku n u  por. Stanisława 
Zawiłkowskiego i jego teściowej Józefy Rudzińskiej.

W  czasie wyjazdu pań na w igieljaturę Korzec za­
brał się do piwnicznych zapasów  swych „chlebodaw­
ców" Skradł w ów czas 20 litr. wina, 13 -fl. wina*, 4 fl. 
szampana, 12 fl. wódek, 2 fl. rumu i 6 litr boungout. 
Sam jeden, nie móał jednak wypić taką ilość trunków, 
przeto zaprosił do popijania dozorcę tej realności 
Józefa Denysa. Ten dorobi! mu kluczyk od kłódki 
piwnicznej, dał mu św iderek do zrobienia otw oru w 
beczce, aby wygodnie było wino spuszczać, o raz przy 
akcie tym oświecał ciemności piwniczne, trzymając 
świecę w ręku.

Korzec, zasm akowawszy skradł również i bi- 
żuterję. Złotem tem ozdobił swą narzeczoną Marję 
Alfaniecką. Pozatem hojną ręką czynił prezenty i 
żonie dozorcy Marji D.

Denys był naiomiast bardziej powściągliwy. Za­
brał bowiem tylko na własny użytek 2 i pół tony 
węgla

Poszkodowani, stwierdziwszy kradzież, obliczyli 
swą szkodę na 2.669 zł.

W czoraj stanęło to bractwo przed trybunałem 
wyrokującym. Po przeprow adzonej rozpraw ie Korzec 
został skazany na 1 rok, Denys na 5 miesięcy cięż­
kiego więzienia, Alfaniecka na 1 miesiąc, zaś Deny- 
soWa na 7 dni aresztu.

Trybunałowi przewodniczył r. Chlamtacz
I
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Współpraca polsko-francuska
S p ra w y  polityczno. K w estja  ro b otnicza .

PARYŻ. 27), m arca .  Pa l . )  N a  miesięcz- 
nem posiedzeniu g ru p y  j i a r la m e n la rne j  
f rancusko-  polskiej,  prezes  g rupy ,  depulo-  
Avany Ja n  Leipiin. zdał sp rawozdan i .  z dzia­
łalności  grupy.  Podkreśl i ł  on znaczenie  ak ­
cji rozwinięlej  w k i e runku  udzielenia  Po l­
sce slałcgo miejsca w Radzie  Ligi N a ro d ó w  
kładąc szczególny nacisk na nawiązan ie  w 
tej kwesi ji  kontak tu  z Uni ted  Assoc. Gread 
Rri la in  and b rance ,  którego p rzewodniczą-  
evm jesi lord l )er l)y oraz  na don iosłość  o- 
I rzyn iam j od tego towarzys twa  odpowiedzi.  
Z koleji d e ju d o w a n j  George Ronnet  zdawał  
s p ra w ę  ze swej p o d ró ż y  d o  Polski,  w y r a ­
żając się ba rdzo  pochlebnie  o p rzy ję tych  
prs (“z rząd polski  ś ro dkach  zażegnania  k ry ­
zysu f inansowego,  p rzyczem  przyloczył  za­
s tosowanie  przez min Z dzi*dn owsiki ego de­
pres j i  p rzeciw s p e ku la c y jnym  zakusom, nie-

k ló rych  banków,  d o radz a ją c  Francj i .  abyj  
się w z o row a ła  na lym przykładzie .  |

Sena to r  Lubieński  przeds tawi!  z e b ra n y m i  
położenie. gospodarcze  Polski,  kładąc p^p‘ 
wien nacisk na  p rob lem  em ig racy jny  oraz 
p rop i  nuja.e użycie  r obo tn ika  polskiego w 
ko lonjach  Irancuskich .  Ekspose  sen. L u ­
bieńskiego, w yw oła ło  żywą dyskusję.  Depu­
towani  z depar tam en tó w '  av k tó rych  p r a ­
cuje  najwięcej  Po laków1, wyp-ażali się b a r ­
dzo pochlebnie  o robo tn iku  polskim,  któ-. 
rego uw aża ją  za najlepszego ze wszystkich 
innych .  W  'wjyniku dyskusj i  u tw orzono  sta­
lą komisj  ; p a r l . u n e n la r n ą  do  s p ra w  pol­
skich sil robotn iczych  W skład której  w e ­
szli de pu low a n i  d e p a r t a m e n tó w  z a t r u d n ia ­
jących Polakówc Posiedzenie  t rw a ło  do pó-

Komandor Sokołowski przed sądem wojskowym.
S p ra w a  Ctfątr ńskiego  u m o rzo n a .

W  W arszawie,  j ak  ,wspominal iśmy p o ­
krótce,  toczy się obecnie, przed  sądem  w o j ­
skowym  senzacyjny  p roces  j irzeciw ko­
m a n d o r o w i  Sokołowskiemu,  o s ka rżonem u o 
nadużycia  w związku z afera, dostaw woj­
skowych Gląbińskiego.

S p r a w a  p rze ds taw ia  się nas tępu jąco :
\Y dniu D!. g rudn ia  1921 r o k u  zawairla 

została między !YL S. Wojsk ,  w osobach  sze­
fa Depa r lam enfu  A. M Ś Wojsk. ,  gen. b r y ­
gady Li lwinowicza i oskarżonego  Sokoło­
wskiego. j ako  szefa wydz  ilu 111 tegoż de­
pa r t am en tu .  um ow a  o dostawił  z własnej  
Wytwórni  -15 m aszyn  do wyrobu  Amunicji 
k a ra b inow e j  za sum ę 360.000 złotych przez 
Gląbińskiego. rzekomego właściciela  f a b r y ­
ki maszyn  w Gnieźnie. Gląbmski  pobra ł  z 
M. S. W ojsk  (20.0(1)0 zł. zaliczki i an i  jed­
nej m aszyny  nie dostarczył.

W o b u  lego.  żc kon t ro lę  nad powyższą  
u m o w ą  sprawował  k o m a n d o r  
F ranc i szek  Sokołowski ,  został  on 
n y  o to. że z a w a r ł  n iekorzys tną  
ska um owę z Gląbińskim,  oraz,  że 
nie zbadał  sol idności hand lo w ej  i fachowej  
ani s ianu m ają tk ow ego  Gl. i nie zabezpie-  iwięzieuiu ! 
czyi wyp łacone j  temuż zaliczki w  kwocie '
126.006 złotych.
ZEGNANIA OSKARŻONEG O KOM 

KOLO WSK TEGO.

min. gen Sikorsk i . )
Pc  piY.yjeździe m o im  z Gniezna, Głąbiń-  

ski j i rzedstawil mi dow ody ,  że jest  zaj)isany 
jako  wdaściiciel fabryki  w  księdze wieezys- 
,lej, oraz  zlożyd, pol isy asekuracy jne ,  opie ­
wające.  iż fab ryka  została z a as e k u ro w a n a  
na ! 70.000 zlo!vch.  ,

Ui m nie  osobiście f a b r y k a  w y w a r ł a  w r a ­
żenie, że ,esi Wprawdzie  nieudoln ie  p r o w a ­
dzoną  lecz przeds taw ia  war to ść  oko ło  500 
lys. złotych.

Przesiałem projekl umowy! z Gląiiińskiip 
do  dopari  amei.Uó' I I I . i 1 v p r a w n e g o  ?>!. 
S. Wojsk,  or az  do min. ska rbu  i ko rpusu  
kon l ro le rów  a wszystkie te instytucje  za­
akceptowali y  ją.

Pom im o  lego by łem ba rdzo  os trożny  i 
nii chcia łem d a ć  większej  zaliczki niż 65 
lys. złotych,  choc iaż  -znów byl  nacisk ze 
s t rony  pewnego  z gene ra łów,  a b y  d a ć  dwa  

sumę.
W lym czasie zostałem de legowany jako 

rzeczoznawca  do badan ia  nadużyć  w kiero- 
W n u łw ie  m a r y n a rk i ,  dokonany!  n przez ko-

poruczn ik .  ytr/v  miększą 
oskarżo-  
dia woj- 
umyślnie

rnandora

SO-

Służyłem w arjnj i  rosy jskie j  w m a r y n d H  
ce od 1903 r  by łem w  Porcie-  ArtujfS, a 
później  we  flocie ochotniczej  i w eskadrze 
Rożeslwieńskiego podczas w o j n y  rosy jsko  
japońsk ie j

Do Polski wróc i ł em  w r  1922 ponieważ 
bolszewicy mnie  do lego roku  więzili.

W stąp i łem na ty c h m ia s t  do  M S. Wojsk 
j ako  urzędn ik  k o n d u k to w y , ,  ponieważ  je­
s tem inżynierem- technologiem, przydziclo-  
iono m nie  do  d e p a r t a m e n tu  A przemysłu i 
wojennego.

W  r. 1923 zoslaiem po zw ery  fikowuuiiu 
of icerem z a w o d o w y m  i o t rz y m a łe m  s tano­
wisko  szefa wydz.  III w tymże d e p a r t a ­
mencie.

Rar loszwicza (siedzi obecnie  w. 
i do jń e ro  j ióźniej dowiedziałem, 

jsię.  że mój  nt is tępca p o d p u łk o w n ik  Żyźnie- 
j.wski, udzielił Gląbińskiemu drug ie j  zaliczki 

sv kwocie  65.000 zl.
Pod])ulk.  Żyźmewski j>o ujawnieniu a- 

l’ery Gląbińskiego zastrzelił  się.
Przesw.; Kio był  tym  gene ra łem, który  

Wywierał  nacisk,  aby  p a n  dal  dwa razy 
Większa, zaliczkę Głąbińskiemu 7

O s k . : Nie mogę powiedzieć jego nazwi­
ska. U m o w ę  z Głąbińskim przejęła  f ab ryka  
, ,Borm an  i 'Szwede“ i w ykona ła  ją.

Z E Z N  AN1A Ś W I a DK ÓW
Św. | p a  ni szewski zeznaje,  że kom. So­

kołowski  radził  mu,  jako kierownikowi  fa­
b r y k i  Gląbińskiego, aby  Gl. poda ł  ofer tę  na 
n o w ą  d o s ta w ę  i Wówczas dos tan ie  nowe za­
liczki. które  oozwolą mu u r u c h o m i ć  f ab rykę  
w Gnieźnie.

Kiedy świadek  jirzeslal pracować ,  u Głą

JE dnia.
„Znieść ograniczenia i» przemyje i handlu *.

O trzym al i śm y  sp ra w o zd a n ie  z wiecu u- 
rzcdniczego, odbytego w e  Lwowie 11 bm.. 
na k tó rym  p ro K s to w a n o  go rąco  w przemó- 
wieniauh  i rezolucjach przeciw r edukc jom  
p o b o ro w  i redukc jom  osobowym. Rardzo 
słusznie. Reprezen tanc i  klasy pracujące j .  a 
w szczególności  socjaliści nie tylko sym ­
pa ty zu ją  z tymi  postu la tami,  ale ich. ene r ­
gicznie bronią .  Dość powiedzieć,  że raczej  
się rząd rozleci, a socjaliści nie dopuszczą  
do u t r z y m a n i !  do tychczasow ej  redukcj i  po­
borów.

Otóż na owym  wiecu u rzędn iczym 
w śród  wielu punktów obszerne j  rezolucji ,  
w s ław iono  zagadkow y jutnkt .  "znieść og ra ­
niczenia w hand lu  i p rzem yś le"  ’

Go lo żądanie  m a  wspólnego  z postula-  
lami urzęijSiiozPtni "? .laki ono ma związek 
z akcją,  k ló rą  p row adz ic ie  7

Znieść le organiczenia ,  to znaczy, że do ­
magacie. się przedłużenia  czasu pracy  w* 
ju zem'  śle i hand lu  A jnmieważ  uchw a ły  
wasze  zmie rza ją  do  polepszenia  waszego b y ­
tu, to chciel ibyście  to os iągnąć  przez p rzed ­
łużenie  czasu j->rac\ robo tn ika ' /

A czy panow ie  słyszeli kiedy o wiecu 
robotn iczym, aby  żądał p rzedłużenia  czasu 
waszego urzędow ania  7

Widać  mozgi p a nów  są jeszcze p rzes iąk ­
nięte l ek turą  endecka, i chciel ibyście  po ­
przeć  wsteczni ,ctwo w jęgo zam achowe j  wo­
bec robo tn ików  w polityce, a równocześnie  
clicicie. aby reprezen lanc i  rob o tn ik ó w  r a ­
towali  w a s  przed  nędzą, w k tó rą  wasi endec­
cy posłowie was  n ieubłaganie  w pych a ją.

P rz e róbc ie  panowie  swe mózgi. Klasa 
robotnicza  bez in teresownie  ,v:ts b ron i ,  bo 
rozumu- wasze położenie,  od panów' ocze­
ku je  z rozum ien ia  swToich loslulatów Jeste ­
ście1 podobam ludzie inteligentni . X

Kasy chorych rujnują szpitalnictwo!
Do takiego wniosku doszła se jm owa ko ­

mis ja  zdrowia .
Kasy ch o ry c h  p ł a c ą  wĄlilc o b o w i ą z u j ą ­

cych  us iaw połowę taksy szpita lnej za cho­
r y c h  cz ło nków kas. T a k  byio i w Auslrj i .  
i inki  z tego powmdn nie podnosi ł  krzyku.

W edle  obowiązu jących  ustawę koszta le­
czenia w szpi ta lach,  ubogich chorych.1 p o ­
k r y w a  ay Malopołsce fundusz  k rajowy,  a 
b. Kró lestwie  zAyiązki s am orządow e  p o w i a ­
towe. Kasy c h o ry c h  posy ła ją  do szjńtąli 
p r ze w aż n ie  ubogich c h o ry c h ,  za ktćmych, 
gdyby  nie byli ubezpieczeni w Kasie cho- 
taeh,  płaci łby w całości fundusz publ iczny z 
ściąganych podałków' . Przez to, że taki bie­
d ny  człowiek, jest ubezpieczony w Kasie 
c ho ryc h ,  fundusz  publ iczny jest u s t a w o w i  
zwolniony od po łow y  świadczenia.  Czyli w 
tym  w y p a d k u  Kasa cho ry c h  Awręcza fun­
dusz  publ iczny

M ędrcy  sejmowi powiada ją ,  że kasy m a ­
ją  wyręczać  len fundusz av całości.  Dla­
czego

W  se jmowej  komisj i  zdrowia,  zasi ada ją  
p rzew ażn ie  posłowie-  lekarze, k t ó r z y  z ma 
ter ja luego  egoizmu szczególnie nie  lubią  Kas 
chorych .

Że są lekarze,  którzy  k o m p ro m i t u j ą  
szpi talnictwo,  o tern nie w a r t o  nawet  mówić.

O d  szefa depa r l am en t i i  A 
skic-go. (znanego z jiroe. z 
skitn • o l rzym ałem  rozkaz  z.Aviedzenia fa­
bryki  Gląbińskiego. pom im o tego. żc W tym 
sam ym  czasie mia łem już  jechać  na inspe­
kcję f ab r y k  w o jskow yc h  d o  Grudz iądza  i 
Bydgoszczy.

G en .  Z a g ó r s k i  w  s w o i m  g a b i n e c i e  w o- 
becnok-ci ( b a b i ń s k i e g o  k a z a ł  mi  n a t y c h ­
m i a s t  j m j e c h a ć  d o  G n i e z n a  d o  f a b r y k i  Gl. 
c h o c i a ż  p r o t e s t o w a ł e m  i t w i e r d z i ł e m .  że 
p o w i n i e n  lo z r o b i ć  je d e n  z p o d w ł a d n y c h  
mi  inspektoróAA'- i n ż y n i e r ó w '  deju. A.

Na to gen. Zagórski  oświadczył  mi, że 
jeden z gene ra łów  prosi  usilnie przez tele­
fon o m ój  Avyjazd do  f ab ry k i  Gląbińskiego 
wobec  czego muszę jechać.  Nazwisko  tego 
genera ła  znam. ale powiedzieć nie mogę 
(później  'wyszło na jaw.  że lo byl  ówczesny*

y l i ń s k i e g o ,  zg ło s i ł  s i e  d o  k o r p u s u  k o n l r o l e -
v L ę '  , _ | ń ó w :  W oj sk o w iy eh  i -złożył o b s z e r n y  r a c m o r -

^ ip i , / c n i  'fn -1 - ia l  () a f e r z e  G ią b in s k ie g J -
Świadek uważa ,  że kom. Sokołowski,  byl 

ślejiem narzędz iem  av r ękach  gen. Stkor-  
• i  ki ego.

Roz p ra w a  j)obwva ki lka dni. Zaznaczyć 
należy,  że sędzia jśledczy umorzy!  postę­
p o w a n ie  k a rn e  przeciAv: g łównem u boha te ­
rowi  lej smutne j  a fery  — Gląbluskienni ,  
nie  zmajdując w jego dz iałan iach  Cech o- 
szuslwa.  iwobec j iokrycia  przez Gl. wszel­
kich ewen lua lnych  s t ra t  pańs tw a .

Dymisja Brafianu
BU KARESZT.  25. m arc a .  (Pa l . )  AY:sobo­

tę poj jo lndniu  B r a t i a n u  wręczy, k ró lowi d y ­
misję  gabinetu.

Korfanty znowu na widowni.
WARSZAWA 25. m arc a .  (teł. avL ) B. 

p r e m i e r  W  Grabski ,  us tępu jąc  napisał list 
w r o lu j ą c y  Kf o r f  ani ego ze. s tanowiska 
j irzedslawiciela  rządu  av radzie nadzorczej  
„Sk a i i io r e rn m "  i ILmUu Polskiego. Decy­
zja ta podyktoAA^ma była  u jaw nio nem i  m a ­
n ipu lac jam i  k redy łowem i  Kor fan tego aV 
B a nku  ś ląskim

TTzyszlo przesilenie  gabinetowe,  i spra -  
A\ę odłożono na da ls zy  plan. Obecn ie  na 
Walne zg rom adzen ie  ake jo nar juszy .  „Ska r  
bofcrmiL '  A w j e ż d ż a  do  Pa ryża ,  obok d e ­
legatów r z ą d o w y c h  :p, K o r f a n t y  i to av c h a ­
rak te rze  r ep rezen tan ta  rządu.

Czyżby lo zmiczyło, że m i n .  Zdziecl ioAW 
ski  n i e  a n u l u j ą c  r o z p o r z ą d z e n i a  sA\ego p o -  
j > rz e d n i k a „  z a t r z y m a ł  p.  K o r f a n t e g o  n a  t a k  
o d p o w i e d z i a lnem . s t a n o w i s k u  7
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Sprawa jednolitego frontu robotniczego.
In icjatyw a N ie z. P artji 7racy.

.Niezależna P a r t  j a  P ra cy  w yraz i ł a  pirzetl 
ki lku tygodniami  życzenia,  by ‘'w obec  zmie­
n ionych  okol iczności '1 rozpocząć  akcję  ce­
lem zjednoczen ia  socjal is tów,  zo rgan izow a­
nych w  dw óch  M ię d z y n a ro d ó w k a m i : socja­
l is tycznej i komunis tyczne j .  Życzenie to u- 
jawnilo  się w nasi. rezo lucj i :

“W obliczu nieodzownej  konieczności
z j ednoczen ia  r u c n u  robotn iczego,  tak  p rze ­
ciw ".akcji kapi ta l is tycznej  i imperial is ty 
ne|. j ak  p r /a  ci w  groźbie  faszyzmu w luiro- 
pie p o w in n a  E gzeku tyw a  Socja l is tyczne j - 
Międzynarodówki  robotniczej '  za in icjować  
konfe renc ję  z Egzeku tywą trzeciej .Między' 
d z y n a ro d ó w k i  w celu zast anowien ia  się 
nad możl iwośc ią  Mięf lzynarodówki  o b e jm u ­
jącej wszystkich.

W obec  tej rezolucj i  i całej taktyki.  110 - 
wfcj egzekutywy Niezależne j  Par t j i  p r a c y . ; 
zdążające j  d o  z jednoczenia  z m i ę d z y n a r o - ; 
(hnvką kom unis tyczną ,  genera ln y  sekretarz ,  
Pa r t j i  Pracy,  ' r tu r  H e n d e r s o n , zajął  s tano 
wisko  negatywne.  W  dłuższym wywodzid 
jego czy tan i} ' :

“Egzeku tyw a  Part j i  p r acy  podda ła  tą> 
no w ą  t ak ty k ę  Niezależnej Par t j i  p r ac y  dy 
skusji ,  p r zyc z a i ł  okazało się. że czloi iko 
wic egzeku tywy Part j i  P racy  jednom yśln ie  
byli zdania ,  że Pa r t j a  nie może pop rze ć  ża ­
dnego w n iosku ,  zmierza jącego  do zjednocze­
nia m ię d z y n a ro d ó w k i  socjal is tycznej z ko­
munis tyczną ,  a lbowiem by łoby to
U C H Y B IE N IE M  DU C H O W I 1 SEN SOW I 

C C 11W  A1 K O N b E K EW taj i 
w szczególności konferenc j i  liver)i»oLskiej 
na  której  par t j a  kom u ni s tyczna a i po 
szczególni komuniśc i  w y k lu c ze n i  zostali 
z par t j i  p r ac y

Nie t rzeba chyba  p rzypom inać ,  że żadna  
pa r t j a .  nawet  niezależna Par t j a  p r a c y  nie 
w ys tąp i ł a  z t ą '  kwes t  ją  przed najwyższym 
t ry b u n a te m  socjal is tycznego ruchu  r obo tn i ­
czego. tj. przed Kongresem m ię d z y n a r o d o ­
w y m  w Marsyl ji .

Wątpię,  czy l D. 1’. Niezależna Part ja  
p r a c y ' zna laz łaby  poparc ie  choćby  jed n e j  
partj i  k o n ty n e n ta ln e j , gdyby  przed łożono 
l ę .  sprawa; egzekutywie Międzynarodówki  - 
robotn iczej  w' Z u r y c h u "

O p in ja  H e nde rso na . —  G ło s  M o sk w y.

“Należy s twierdzić,  że od r. 1922. od 
chwi l i  rozbicia się ostatniej  p róby .  n ,c  nie 
zmieni ło  się w  zasadach  i za m ia ra c h  mię# 
dzy narodów ki komunis tyczne j .

Zresztą  kwestje,  k tó re  wedle  1. L. R. 
miałyby być om aw ia n e  na takiej  wspólne j-  
konferenc ji, nadzw ycza jne  w y k a z u j ą  podo ­
bieńs two do tych,  jakie, staty na  po rządku  
dz iennym na m e u d a le j  k o n fe ren c j i  bert., 
za in ic jowanej  swego czasu przez  D r u g ą  Mię­
d z y n a r o d ó w k ę  i w iedeńską  wspólnotę  pra  
cy. V mianowic ie :
ZAGADNIENIA DYKTATU11Y Pl iO LKTA- 

tl.IATD.
S p ra w y  więzienia  soc ja lnych  dem okra -  

kralów,  soc ja lnych  rew oluc jon is tów i in­
nych  p r a c o w n ik ó w  p o l i l y c z m c h  w l ios ji  i 
( truzji,  kwe f j a  w olnośc i  storni i p ra sy  - 
oraz organizacji  w  Rosji  i Gruzj i  o raz  za­
gadnien ie  dz ia ła lnośc i  Jozkładczej  k o m u n i ­
s tów po ś ró d  n iekom unis tycznego  ruchu  r o - ; 
hutniczego".

’ !
.Moskiewscy aposto łowie  jednol i tego 

f ron tu  w  nas tępu jący  sposób  j^haraktery- j  
żu ją  w “ P raw dz ie"  wystąp ien ie  I. L. P . .

“ Można jedno  tylko p r z y j ą ć  w o b e c  tego 
albo to, że nastąpi!  n i e p r a w d o p o d o b n y  w 
dziejach m ię dz yna rodow e go  ruchu  r obo tn i ­
czego p r z e w r ó t ; że s łużący  burżuaz j i  p r ze ­
mienil i  się w t rewolucjonis tów,  okazu ją  żal 
i uchwali l i  siać się uczciwymi bojowcami 
p rzec iw1 kapi la l izmowi i chcą  na pods tawie  
rei ro luey jne j  poląsrz'yć obie m ię d z y n a r o d ó w ­
ki. Albo m u s im y  przyjąć,  że angielska o rga­
nizacja  opor tun i s tyezna  inscenizuje  m a n e w ­
ry,  pew ne  pociągniec ie  szachowe.

Wszystkie  Wasze  wspan ia le  dekla rac je  
wszystkie  wniosk i  sęnzacyjne.  to tylko ga­
danie  sza r la ta n ó w , a wy  sami nic jesteście 
byn a jm n ie j  bo jowcami  jedności ruchu  kla­
sy robotniczej ,  lecz opor tun is tami .  s ym u lu ­
jącymi  “Jcwioowf s tanowisko"

W y n u rz e n ia  eenlrah icgo  o rganu  k o m u ­
nis tycznego dowodzą ,  że demagogowie  komu 
nisfyezni  w pr a w d z ie  na ustach m a ją  wciąż 
frazes o jednol i tym froncie  t+ia łowienia  
>tupeów. lecz że p o p a d a ją  w szał, gdy ktoś

Ku czci Piłsudskiego
odbyły się uroczystości w  Z. Z. K. da. 20. brn. z p re­
lekcją ob. Z., chórem Iwowsk. warst. kolej, i de­
klamacja p. St. wypadły znakomicie, oraz Kółko 
amalorskie odegrał ) sprawnie odpowiednią sz .ikę.

Dnia 2i. bm. młodzież robotnicza P. P S. 
uczciła pamięć M arszałka porankiem, na którym w y­
słuchała prelekcji, oraz zawiesiła zdobny portret, w 
swoim lokalu. Maudoliniści odegrali pieśni legionowe.

Dnia 24. bm Związek robotników gminnych 
urządził protekcję ku czci M arszałka.

Uroczystości kończą się Akademją w niedzielę 
28. b. ni,

BILETV W  AKADEMJĘ W TEATRZł WIELKIM
można nabywać w piątek i sobotę w Księgami Lu­
dowej, ul. Szajnochy 2.

Bilety Redakcyjne są obowiązujące i zarezer­
wowane.

ADRES ujęty w pięknie ozdobioną książkę pod­
pisało dotychczas przeszło 5.000 obywateli. Aby żad­
nej społeczności nie ominąć — prosimy zgłaszać się 
na ul. Zieloną 7.

Udział w Akademji dn. 28. bm. (niedziela) go­
dzina 11—ta w Teatrze Wielkim przyrzekli i Diorą: 
ARTYŚCI MIEJSKICH TEATRÓW: L. Barwińska, Li­
powska, Ostrowska, Platówna, Salecki, Bojaiaowski 

CHÓR Lwowskich Drukarzy z dyr. p. Kina'skim 
MUZYKA Szkoły im. I. Paderewskiego. 
Przemówienie wygłosi Docent, Dr. O. Górka. 
Punktualnie przyjść należy.

Komitet.

BT

P rz y p o m n ia w s z y  dzieje s iosunku mię-f postawi wniosek  celom rzeczywistego zrea- 
dzy obienui M iędzynarodówkami .  Hent ler-  l izowania tego p rob lem u ,  
son eiągnie  da!ej —

Sprawa własności grantów obywateli gimegs liyczahowa.
W e środę 24. bm .. odbyło się zwołane [ rzez p. 

Neumana za zaj roszeniami zgromadzenie obywateli 
górnego Lyczakowa w sprawie powyższej.

Musimy 1ę spraw ę jasnoposrawić. Dlaczego nie 
zwołuje się jawnego Zgromadzenia ale konwentykle 
za zaproszeniami i rozmyślnie doręcza się je tylko 
wybrańcom. Co więcej p. Neuman nie powinien być 
przewodniczącym tego komitetu fundacyjnego nie ma­
jąc praw a c’o należenia do tej fundacji, albowiem nie 
jest właścicielem realności górnego Lyczakowa. Ty­
tuł zaś prezydenta miasta i prezesa Sokola IV nie 
daje jeszcze uprawnienia cio przewodnictwa każdego 
komitetu czy fundacji. I znowu wychodzi z tej w ła­
śnie sprawy nie zupełnie jasne slanowisko puna Nau- 
niana.

Z majątku fundacji ma dostać subwencję 50.000 
złotych „Sokół IV.' , w k ‘órem prezesem jest p. Neu­
man a kupno gruntów  ma przeprow adzić gmina m. 
Lwowa, w której prezydentem jest także p. Neuman.

Nie możemy się zgodzić na subwencję „Sokoło­
wi IV‘ jako instytucji pariyjnej ale w najlepszym razie 
„Sokół 1V‘ może pożyczyć pieniądze z fundacji gór­
nego Lyczakowa, która w nr.a być tabularnie za­
bezpieczoną na nowej budowie i nieuszczuplać ma­
jątku na cele w fundacji wskazanej.

W  końcu należy prowadzić jawnie, po myśli 
aktu fundacyjnego spraw ę fundacji a nie na konwen- 
tyklaeh wedle interesów poszczególnych osobników.

Z organizacji rob. ceglarzy.
Ubiegłej niedzieli odbył się we Lwowie zjazd de­

legatów zawodu ceglarskiego. Oprócz licznych detega 
tów  lwowskich, przybyli też iow. Urban Emil i G i ra 
Piotr ze Stanisławowa, Babij Stefan z JSokala, Zieliń­
ski Grzegorz z Tarnopola, Kopijczuk Cyprjan z Kału­
sza i Gerlach Józef z Blizna.

Obradom przewodniczył tow. Sadów icz, który 
w zagajeniu powitał delegatów i w skazał na donio­
słość obrad, które mają doprowadzić do ujednostajnie­
nia w arunków pracy i płacy. Położenie robotników 
ceglarskich przedstawił w dłuższym referacie tow. dr, 
Hersztal. Mimo wysiłków organizacji stosunki w za­
wodzie nie nrzedstawiaią się dobrze, bo robotnicy sa­
mi nie stoją na straży swych praw. W iną zła jej sła­
bość oiganizacji w całym kraju i brak należytego u- 
świadomienia klasow ego u robotników. Organizacja 
zaw odowa musi objąć wszystkich robotników na pro­
wincji i do ustalonych w e Lwowie norm i w arunków 
urnowy trzeba się wszędzie stosować. Po dyskusji u- 
chwalono szereg rezolucji, w których w yrażono po­
tępienie tych rob. ceglarskich, kiórzy napływając z 
różnych s ron, nie trzym ają się umowy i w ytw arzają 
niezdrową konkurencję. Organizacja lwowska zawia­
domi poszczególne oddziały o warunkach pracy i pła­
cy dla każdej kategorji robotników'.

W  końcu uchwalono bronić postulatów Za w. Zw. 
rob. ceglarskich i Polskiej Partji Socjalistycznej.

«a mai

Z sali Koncertowej.
Łubka Kolessa, młodziutka Ukrainka, jest dziś 

jedną z najbardziej interesujących i cenionych piani­
stek. W ysiępy jej spotykają się nielyls.o z uznaniem 
ale w prost z entuzjastycznymi zachwytami fachowej 
krytyki i i miscl- i.:j, wiedeńskiej, hiszpańskiej, czeskiej 
i wielu innych. Mimo wczesnego wieku, Łubka Ko­
lessa od trzech lat odbywa podróże artystyczne i 
wszędzie, zbiera laury. Jej gra p rzyw idzi na pamięć 
pierwszorzędne nazwiska mistrzyń sztuki odtwórczej 
Kiotyldy Kleeberg, Teresy Careno...

Z  przyjemnością stwierdzić należy, że opinja ta 
jest zupełnie uzasadniona. Łubka Kolessa istotnie po­
siada pierw szorzędne zale ty : wrodzony artyzm , wy­
raźnie zarysow aną indywidualność, bezpośredniość

razu, umiejętność oddawania zmiennych nastroi — 
przechodzenia od grozy i siły do słodyczy i lekko­
ści i solidne wykształcenie muzyczne.

Z pierwszej części koucerlu Łubki Kolessy sły­
szałam, niestety, tylko końcowe etiudy symfoniczne 
Srhum ana; natomiast drugą -  całą, więc etiudę, ta- 
rantellę i walc — impromptii Liszta, na bis walce 
Chopin‘a. Subtelność frazowania, słodycz i miękkość 
uderzenia, powodujące « lc k ń  rzewności w grze, tem­
perament i brawura techniczna, idąca w  parze z fi- 
iinranowością i per isiością, o o istotne wariośei gry 
Łubki Kolessy.

Nic też dziwnego, że odnosi wszędzie wielkie 
sukcesy i że powszechnie dziś uchodzi za pierw szo­
rzędną odtwórczynię, zwłaszcza dzieł F. Chopina.

A. S. Z.

Z  wydawnictw.
Karola Capekd „Krakatit1 wyszło naKładem Bi­

blioteki Dzieł W yborowych, Lwów, Zimorowicza 5. 
K. Capek, jeden z najwybitniejszych autorów  dzisiej­
szych Czech, należy dzięki śmiałości swych pomy­
słów, wielkiej świeżości ujęcia tematów i szczerego 
talentu dla plejady au torów  europejskich.

Powieść „Krakatit" jest w swej ideologji tryum­
fem uczucia, jako głównego czynnika życia i jego 
wartości.

„Wałka". Miesięcznik Socjalistyczny Rok UL — 
Kraków ul. św. Gertrudy 20. W yszedł z druku m ar­
cowy. Treść stanowią artyku ły : O różnych kierunkach 
w socjalizmie przez W iktora A ltera; Perspektywy 
Rosji Sowieckiej przez R. Abramowicza, członka egze­
kutywy londyńskiej międzynarodówki „Romain Roi- 

Jjaud"; Drugi Toin „Kapitału" w świetle krytyki Róży 
| Luksemburg. Nadio przegląd pism i książek omawia 
, ostatnie wydawnictwa z zakresu życia gospodarczego 

międzynarodowego ruchu robotniczego.
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fiJM j lecznictwa Kolej w ostatnim hmhlesiu we Lwowie
Stworzenie pomocy lekarskiej dla wszystkich pra­

cowników kolejowych jes; w zupełności dziełem pol­
skim Za czasów austrjackich lekarze spełniali prze­
ważnie funkcję administracyjną, w celu kontrolowania 
s.anu zdrowotnego i zdolności służbowych pracowni­
ków

Pierwszym etapem w reorganizacji służby sanitar­
nej, było utworzenie w kwietniu 1922, staraniem peł­
nego inicjatywy referenta sanitarnego docenta Dr, De- 
mianowsk.ego poradni dentystycznej, — prowadzonej 
przez Dra Kellnera. Przez poradnię lę przeszło dotąd 
około 5 / 00 chorych, co czyni ogółem dwadzieścia kil­
ka y:sięcy wizyt lekarskich. #

Z końcem 1924 r. dzięki kredytowi 54.000 zł. 
przystąpiono do organizacji stałej pomocy sanitarnej, 
przy pomocy lekarzy specjalistów, których specjalnie 
w' tym oełu zaangażow ano oraz przy pomocy lekarzy 
rejonowyefT.

Lekarze ci zostali wybrani z Koła asystentów  uni­
wersytetu i z pośród najzdolniejszych specjalistów tut. 
Izby lekarskiej. Ponadto- zapewniono sobie w zauładzie 
„Sarow ac analizy chemiczne po cenach zniżonych o- 
raz naświetlania promieniami Roentgena u Dra Mci- 
selsa i utw orzono specjalną przychodnię w lokalu 
przy ut. Ełonnej 1. 1.

Aby ocenić bliżej ioz\vój pomocy lekarskiej dla 
pracowników kolejowych podajemy poniżej kil«a da­
nych statystycznych:

1. Przychodnia dla dzieci, posiadająca najnowsze 
urządzenia djagnostyczne i połączona z poradnią dla 
matek, udzieliła za czas od 1. VII. do 31. XII. 1925 r. 
3.095 porad ; w owym czasie zapisanych zostało 1.381 
pacjentów. Poradnia la prowadzona wzorowo pijzez b. 
asystenta Uniwersytetu Dra Frilza rozporządza także 
lampą kwarcową.

2. Przychodnia chirurgiczna wyposażona dobo- 
rowo, dla której udało się pozyskać zdolnego opera­
tora asyst Uniwers. Dra Grucę, wykonała w tym sa ­
mym czasie 1.500 zabiegów chirurgicznych, opatrunków  
i Ł d.

3. Przychodnia dla chorych nerwowych pod kie- 
! rownictwem asyst. Dr. Demianowskiej w ykazała w  cza­

sie Od 1. IX. 1925 r. do 31. XII. 1925 r. 260 nowych 
chorych neurologicznych i 630 wizyt. Dr. Demia- 
nowska prowadzi również z własnej chęci lecznicę fi­
zykalną, która posiada 2 iampy kw arcow e i aparat 
do elektryzacji. Lecznicę lę odwiedziło w czasie od 
1. IX. do 31 XII. 1925 r. 399 chorych, u których do­
konano 3.110 naświetlań, magnesowań, elektryzacji itd.

4. Z pomocy dentystycznej korzystało w drugiej 
połowic roku 1925 1.393 osób, z tego u Dra Kellnera 
9C0.i Również i na prowincji w Stryju, Przemyślu i 
Samborze utworzono poradnie dentystyczne. Lampy 
kwarcowe znajdują się także w Przemyślu, Stryju i 
Zagórzu.

Dyrekcja lwowska zakupiła własny aparal roent­
genów ski, który uruchomiony zostanie w najbl.ższych 
dniach. W tym samym czasie uruchomiona została pra­
cownia dla badań chemicznych i bakteriologicznych, 
wyposażona wedle najnowszych wymagań nauki.

5. Z dziedziny położnictwa i ginekologii asyst. 
Uniwers. Dr. Henryka Sawicka udzieliła w czasie od 
1. VII. do 31. XII 1925 porady 481 pacjentkom lak 
w  domu swoim jak i u pacjentek.

Nie mniejszą ilość chorych przyjął w tym czasie 
Dr. Zabłocki spec,a is.a chorób gardła i nosa i Dr. 
Ar.druszewski specjalista chorób skórnych i w ene­
rycznych. O stan io  w skutek wzmagającej się liczby 
tych oslatnich chorób musiano zaangażow ać drugiego 

I specjalistę asyst. Dra Kwiatkowskiego, 
i Oprócz wyżej wymienionych lakaegy specjalistów | 

udzielają pomocy lekarze rejonowi i każdy pracownik 
może w ybrać sobie tego z lekarzy specjalistów, do j 
kro/ego ma zaufanie, bez jakichkolwiek utrudnień.

W oslamitn 'roku dzięki staraniu Naczelnika W y- j 
działu sani arnego Dra Kazimierza Zgorskiego i usil­
nym zabiegom Dra Deinianowskiego projektowane są 

[dalsze ul.pszenia w systemie sanitarnym, a przede- 
| wszystkiom utworzenie własnego domn zdrowia dla 
| kolejarzy.

■mmmmsmsm

Skandale w „moralnej" Ameryce.
Amerykańscy .reporlerzy ze szczególnem zamiło­

waniem rozpisujący się na tem at nierzadkich na tam­
tejszym gruncie skandali towarzyskich, mają teraz „se­
zon'

W yemancypowana córka dumnego nowojorskiego 
miljonera uciekła z żydem, kabaretowym szansonistą, 
którego piosenki popularne przyniosły mu fortunę i 
reklamę Arystokratyczne ambicje ojca, Clarenca M a- 
ckaya, zostaiy w ten sposób zrujnow ane przez w łasną 
córkę Elli.t, bo prasa am erykańska odsłoniła zapom ­
niane pochodzenie Mackaya, w yrażając opinję, że on, 
syn prostego górnika, nie powinien się tak w rogo od­
nosić do Irvinga Berlina, który w łasną pracą i spry­
tem doszedł do pieniędzy. Naturalnie skandal ten o- 
żywił niezmiernie życie nowojorskie. W  jednym z tea­
trów , gdzie Mackay był w loży, aktor grający rolę 
sędziego w komicznym procesie Heleny trojańskiej, 
zwrócił się do Heleny ze słowami:

— Więc pani, poprostu powiedziawszy, uciekła 
z tym Berlinem... o przepraszam  tak mi się pomie­
szało... z Parysem i t. d.

Skandal również wywołało pogodzenie się ban­
kiera Stillmana z żoną. Oboje procesowali się usta­
wicznie w ostatnich laiac-h, żądając rozw odu, przeku­
pując świadków i udowadniając przeciwko sobie w za­
jemnie, mitostki uboczne najgorszego gatunku, w łącza­
jąc niaprawowite dzieci, a teraz, kiedy zdołali już prze­
konać siebie i publiczność o swojej kompletnej demo­
ralizacji... nagle godzą się i jadą w podróż miodową 
do Europy. Reporterzy am erykańsqj uważają to za 
niebywały skandal.

Reputacja Ameryki jako kraju „m oralnego1' była 
jednak iiajpoważniej zagrożoną, kiedy lady Cathcart, 
Angielka, która w Anglji opuściła męża, uciekając z 
lordem (Eari) Crayen, również żonaiym, do Afryki, a 
po tych eskapadach rozwiedziona, próbowała przyje­
chać niedawno z wizytą do Stanów Zjednoczonych. 
Inspektorowie okrętów’ przybywających do portu No­
wego Yorku, byli w prost zażenowani odpowiedziami 
lady Ca.hart na kwestje jej postawione.

— Czy rozwiedziona przez m ęża? Tak Czy 
z powodu jej ucieczki z kochankiem? Oczywiście. — 
Czy otwarcie mieszkała u kochanka? Naturalnie.

Pod p r z e w o d n i  tw em  inspektora Zuckera odbyła 
się krótka rozpraw a i wyrok wydany przez Zuokera 
opiewał |

„...z powodu moralnej deprawacji wstęp do S ta­

nów Zjednoczonych niedozwolony".
Spraw ą całą zajęły się u/pływowe stowarzyszenia 

kobiece. Uczyniła się w rzaw a niesłychana; inspektoro­
wie zasłaniali się śiepem prawem, a rząd w aszyngtoń­
ski starał się poprawić nieszczęsne wrażenie protego­
wania przez republikanów zasady podwójnej m oralno­
ści dla mężczyzn i dla kobiet, i... wydał rozkaz wy­
dalenia lorda Crarena z Ameryki. Aie lady Cathcart, 
już się tern nie zadowoliła i postanowiła zostać i 
walczyć za pośrednictwem swego adwokata o wstęp 
do Stanów Zjedu. Tymczasem io r^ C rav e n  uciekł po­
śpiesznie z żoną do Kanady dla uniknięcia przymu­
sowego wydalenia oraz rozgłosu, przez kióre utraci 
prawdopodobnie prospeki zostania gubernatorem Ka­
nady.

Rząd am erykański w rezultacie znalazł się w kło- 
potliwem położeniu wobec lady Cathcart. Ale zdecy­
dowano szybko całą spraw ę umorzyć i lady otrzy­
mała niespodzianie pozwolenie wylądowania po złoże­
niu kaucji 500 dolarów, aż So czasuu, gdy spraw a 
zostanie rozpalrzoną przez wyższą instancję.

V na Syberii rozwijają się miasta.
MOSKWA. (Ceps). Niedawno przemianowane zo- 

stato miasto Nowonikolajewsk na Nowosibirsk. Przy o- 
kazji tej opublikowały gazety sowieckie pewne dane 
statystyczne z historji m iasta : przed 33 laty znajdow a­
ła się na terytorjum dzisiejszego miasta jedna budka 
drewniana dla dróżnika kolejowego. Po 10 latach mie­
szkało tutaj już 24.000 obywateli. W  roku 1917 za­
liczony zostai Nowomkołajewsk do miast powiatowych, 
a w roku 1921 stal się miastem gubemiainem. Obecnie 
liczy miaslo lo około 150.000 mieszkańców i staje się 
pow oli wybitnem środowiskiem kulturalncm i poiitycz- 
nem Syberji.

0 , uwagi godnej" wystanie 
rysunków

W ystawie rysunków uczniów gimn. ł Szajnochy, 
otwartej 4. i 7. bm., poświęciła część tutejszej prasy 
sprawozdania, które jednak należy sprostovyać kilku 
zasadniczemi uwagami;

1) Na wystawie powyższej nie było miejsca dla 
jakiejkolwiek „metody", a tera mniej \tfięc można mó­
wić o „najnowszych prądach" w nauczaniu rysunków *

2) Eksponaty wysiawy dowodziły braku zrozu­
mienia dla rysunku jako pomocy „w nauczaniu innych 
przedmiotów".

3) Plastyczne uzmysławianie przedmiotów w ysta­
wionych „pom ysłowo", ale bezplanowo, wykazało ra­
czej, jak nie powinno się prowadzić tegc działu nau­
czania, w ogólno kształcącej szkole średniej.

4) Ilustrowanie bajkowych katastrof i t. p. św iad­
czy o wielkiej jednosironności ow ego „w ytraw nego pe­
dagoga1 p. A. Bartkowskiego, boć chyba i w owerii 
gimnazjum wyobraźnia uczniów nie jest tak jedno­
stronną.

5) Dział „Estetgki" zupełnie się nie liczył z pro­
gramem M inisterstwa W . R. i O. P. i nie' uwzględnił 
w skazówek iak powszechnie znanych jak zawartych 
w Homolasca „Podręczniku do ćwiczeń zdobniczych".

6) „Rysunki, akwarele, kompozycje" dwóch ucz­
niów (Zaleskiego i Mikuły) zajmujące aż połowę wy­
stawy, a będące domowemi ich ćwiczeniami, dowodzą 
raczej m arnowania, a nie lozwijania talentów.

7) Musi się wreszcie zaznaczyć, że część w ysta­
wionych rysunków nie była wykonana samodzielnie 
przez uczniów, lecz była naśladownictwem lub plagia­
tem. W szak „eksLbrystj w łasnego pomysłu pochodzą 
z ostahiieh dwóch roczników „Iskier'' oraz ze zna­
nych prac R. Mękickiego.

Tych kilka uwag niech p.osłuży do zorjentowania 
opitiji publicznej, żc poza niesmaczną reklamą w ysta­
wa owa wykazała niemałe braki w racjonalnera p ro­
wadzeniu nauki rysunków w szkole średniej ogólnie 
kształcącej.

Jezus w historji i religji.
Przed kilku dniami odbył się w W iedniu odczyt 

wybitnego uczonego profesora filozofji w Karlsruhe, 
dr. Artur Drewsa na tem at: „Czy Jezus ży ł?11

W odczycie tym wywodził dr. Drews, że ani w 
żydowskich ani w pogańskich pismach starożytności 
niema dostatecznego dowodu egzystencji historycznego 
Jezusa. W szystkie wzmianki u historyków starożytnych, 
Józefa, Flaviusa, Swetoniusza, Tacyta i t. • d„ na 
które się powołują, okazały się sfałszowanemi w kład­
kami z późniejszych, chrześcijańskich czasów. Listy św . 
Paw ła mówią tylko o mistycznym, w  „objawieniu" wi­
dzianym Chrystusie, a nie o żyjącym człowieku Jezu­
sie. Pozostają jeszcze ewangelje, a te są w wielu 
miejscach ze sobą sprzeczne. W  całej nauce etycznej, 
podawanej w ewangeljach, niema nic tego oryginal­
nego, nic tego, coby się nie znajdowało już w  starym 
testamencie, a także u Greków i Rzymian owego 
czasu.

Reasumuując swój wykład, prof. dr. Drews o- 
świadczył, że Jezus z ewangelji rak samo niema hi­
storycznej p o d saw y , jak niema jej Herkules z podań 
greckich, albo M itra z perskich wierzeń czy też inne 
zbawcze bóstwa innych wschodnich religji.

Snieżyea w  AysfrJI
WfcEDEŃ. 24. m arc a .  _(A W . )  W czora j  

".zalała tu g w a ł tow na  śnieżyca.  Miasto p o ­
kryte  została w a r s tw ą  śniegu, grubośc i  10 
cm. N a  p o g ó rz a c h  Alp w okol icach Sem- 
m e r in g u  w a r s tw y  śniegu p r z e k r a c z a ją  2 
m e t r y  grubości .

Z Akademickiej Centrali Samopom. 
we Lwowie

Dnia 21 bm. odbyło się w sali Czytelni Akademic­
kiej przy ul. Łozińskiego I. 7 doroczne watne zebranie 
Akadem. Centrali Samopomocowej, w zakresie spraw  
gospodarczych najwyższego organu reprezentacyjnego 
i wykonawczego wszystkich lwowskich akademickich 
tow arzystw  samopomocowych.

Po odczytań 'ti sprawozdania ustępującego Z arzą­
du udzielono mu absołutorjum i wybrano na rok 
1926/27 nowy Zarząd w składzie następującym:

P itzydjum : prez. Szczurowski Emil, 1 wiceprzew. 
Michalski Aleksander, 2-gi wiceprzew. Jasiewicz S ta­
nisław, s . krętacz Pawliszak Franciszek, skarbnik Stam- 
per Alojzy.

Zarząd: Podworski M arjan, Uhorczak Franciszek, 
W oźniak Bronisław, Skwarczyński Stanisław.

Komisja rew izyjna: przew. Zygmunt Sosnowski, 
Eugenjusz Piotrowski, Szczepan Zimmer, Stanisław Ko- 
cowski, Franciszek Schofer.
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Zgromadzenie członków F F. S. 
w Borysławiu

odbędzie s i i .w  sobotę 27. bm. o godz. 6 -tej wiecz. 
w sali „Domu Ludowego". Na porządku dziennym: 
Dyskusja organizacyjna.

W stęp tylko dla członków partji.

T„ U , U .  w  B o ru s ła w iu .
W  szkole partyjnej odbędzie się w  niedzielę dnia 

28. bm. o godz. 11-tej przedpolud. wykład tow.
B. Skalaka na tem at: Układ sit w Europie powojennej.

Ittratura, n a u k a ,  sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO WE LWOWIE.

Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Janek" — „Halka 
z udziałem M. Sowilskiego.

Sobota o godz. 3.30 popoł. „Dzikus" Ceny zni­
żone popołudniowe.

Sob,ota o godz. 7.30 wiecz. „Trubadur z udziałem
M. Sowilskiego.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Piątek „Szelmostwa Skapena". Premiera.
Sobota o godz. 3.30 popoł. „Medaljon Prababki". 

Ceny. zniżone popołudniowe.
Sobota o godz. 7.30 w. „Szelmostwa Skapena".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i- miłość ‘. 

Gośc. występy O rdon-Sosnowskiej > i Solskiego.

LWOWSKI UKRAIŃSKI TEATR (T-wo ukr. artystów) 
sala Łysenka, ul. Szaszkiewicza -5.

Niedziela o godz. 3-ciej popoł. „W ilki", rewoluc. 
dram at w 3 akt. R. Rollanda.

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar­
dasza", operetka w 3 akt. Kalmana. Gościnny w y­
stęp bohaterskiego tenora krakowskiej opery i ope­
retki p. W łodzimierza W esołowskiego.

Bilety w cenie od 3 zł. do 50 gr. wcześniej do 
nabycia w „Soj-Bazarze" (ul. Ruska) a w niedzielę 
od godz. 10— 12 i od 2 popot. przy kasie teatru.

„Polityka i Miłość". Cala prasa lwowska stw ier­
dziła zgodnie triumf, jaki odniósł Teatr Mały przez 
wystawienie tej doskonalej komedji.

Dyrekcja Teatru Małego komunikuje, że tech­
niczne trudności, które spowodowały przeciągnięcie 
się przedstaw ienia, zoslaty usunięte tak, że publicz­
n o ś ć  opuszczająca ten Tea r będzie miała g o  dyspo­
żyć i tram waje eleklr. we wszystkie kierunki.

C e n tr .  K e m  # y k .  P . P« S
O ZWROT LIST SKŁADKOWYCH.

W zywamy Komitety Partyjne, które dotychczas 
nie zwróciły list składkowych *na Fundusz Prasow y — 
do zwrotu tych list najdalej do 15-go kwietnia b. r.
bez względu na ilość zebranej sumy.

Listy czyste należy również zwrócić w wymienio­
nym terminie. To samo dotyczy również tych tow arzy­
szów, kiórym doręczono listy składkowe na powyższy 
cel.

Pieniądze oraz listy składkowe, należy odsyłać 
na adres Sekretarjatu Generalnego C. K. W. P. P. K„ 
W arszaw a, ul. W arecka Nr 7.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W . P. P. S.

Z OKAZJI ŚWIĘTA MAJOWEGO.
Sekretarja' Generalny przygotow uje „Ilustrowaną Jed­
nodniówkę M ąjow ą", która ukaże się w  połowie kwiet­
nia. Nadto Sekretarjat wyda kartki z tekstem pieśni 
robotniczych i rewolucyjnych — jak „Czerwony 
Sztandar", „M iędzynarodówka", „Na Barykady", „W ar­
szawianka", „Gdy Naród do boju", w cenie 5 gr. za 
egzemplarz.

Zamówienia w raz z gotówką, należy nadsyłać 
do Sekrelarjafu Generalnego, W arszaw a, ul. W a­
recka Nr. 7.

Natychmiastowe zamówienia, zw łaszcza na „Jedno­
dniówkę M ajową", są pożądane ze względu na ko­
nieczność ustalenia nakładu. W  Sekretarjacie są do 
nabycia także znaczki metalowe P. P. S-ow e, w cenie 
60 gr. za sztukę.

Sekretarjat Generalny
C. K. W. P. P. S.

X Towarzystwo Lekarskie. W piątek dnia 26, 
b, m. odbędzie się posiedzenia z porządkiem dziennym : 
1) Pokazy (drowie Janusz i Meisels); 2) Wycięcie śle­
dziony a purpura. Referują: Dr. Kuhl (przebieg kli­
niczny), Dr. Dobrzauiecki (przebieg operacji (Dr. Naróg) 

(krw otoki w oczach). Do 'dyskusji zapisani: prof. No-

i wieki, dr. Biihn i dr. Janusz.
X Staraniem Uniwersytatu Ludowego im. Adama 

MicKiewicza w e Lwowia. W sobotę 27. bm. odbędzie 
5 się odczyt Profesora Politechniki, Inż. Tacieusza M a- 

arskiego na tem at: „Radjotechnika i jej znaczenie 
| we współczesnym życiu' część III. — W ykład ilustro­

wany przeźroczami. — Sala Miejskiego Muzeum Prze­
mysłowego, ul. Hetmańska 20. Początek o godz. 7-mej 
wieczorem.
umhhhiw--. ta BBwmgwBB fsaiCTBiliasaMiteliaMilWiTi ,f

I * O G Ł O S Z E N IA . X ]
Z A P R O S Z E N I E .

JComumkatij
X Zw. Niezal. MIodz. Soej. Sekretarjat Związku 

jest czynny we wtorki i soboty od godz. 6.30 do 7.30 
w lokalu, Rynek 8 I. p.

j W S Z Y S T K IC H  C Z ŁO N K Ó W  Z W IĄ Z K U  
j S P Ó Ł D Z IE L N I SP O Ż Y W C Z O -O O SF O D .

j „ J E D N O Ś Ć “
w e L w ow ie

za p ra sza m y  na

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
które odbędzie się  w niedzielę, dnia 2 8 -go marca 1926 roku 
a godz. 10-tej rano w sali Stow. Pracowników Ceramicznycu 

przy ul. Zielonej I. 7.
f  P O R Z Ą D E K  O B R A D :

1. Odeeytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Odczytanie sprawozdania Związku Rewizyjnego,
3. Sprawozdanie Zarządu,
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej,
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i przyjęcie bilansu 

za rok 192ó,
6. Rozdział nadwyżki, 220—2
7. Zmiana statutu:

a) § 1 (brzmienie firmy), s ■■
b) § 4, lit. c) (zmniejszenie odpowiedzialność członków),

8. Wybór uzupełniający:
a) 5 członków Rady Nadzorczej;
b) 2 członków zas ępców Rady Nadzorczej,

9. Wybór 3  członków Komisji Rewizyjnej, •
!0. Wnioski i interpelacje.

ZA RADĘ NADZORCŹĄ:
Tomasz Telmany iuljan Obirek

sekretarz. przewodnicząc^,

C h arak ter ! Świato ej 
■ławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
kim być możesz 'i Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj : 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyła się po otrzyma-; 
niu 3 złotych. Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Śzkolnik, Piękna 25-4.

112

Z J E D N O C Z O N E  B R O W A R Y  
W A R S ZA W S K IE

p. f. KABERBUSOH i SGHILE S, A.
w W A R S ZA W IE

mają zaszczyt zawiadomić P. T. P u ­
bliczność, że z dniem dzisiejszym 

odda ły

Generalne Zastępstwo
swoich pierwszorzędnych wyrobów 

\ pi w a na

Lwów i Wsch. Małopolsko
firm ie:

P .  T .
Niniejszem m a m y  zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

że z dn iem dzisiejszym objęliśmy

Generalne Zastępstwo
Zjednoczonych Browarów Warszawskich

[Maks Giaserman)
LWÓW

-d^STU

ingerujcie 
w „DZIENNIKU  

JiUDOWYH"

król rumuń, dostawcy nadworni

we Lwowie 
ul. Bogusławskiego 9 -IL

T elefon  6,
R o k  założenia 1862.

na Lw ów  s W schodn ią  M a ło p o lskę
f irma Haberbusckl i S ch iele  w W arszawie  wyrabia  piwo 
w następu jących t rzech ga tunkach :

M A R C O W E  jasne

E x p o r lo w e  ciemne

R O  r  zbliżony ba rdzo do po r te ru  an­
gielskiego, k tórego gatunki  b ę d ą  stale u nas na  składzie tak  
w7 beczkach,  j ak  i w butelkach.  Am ato rzy  prawdziwie dobrego  
piwa mają sposobność przekonać  się o jakości naszego piwa 
warszawskiego. Prosząc naszych dotychczasowych przedwojen­
nych długoletnich odbiorców, jakoteż P. T, Publ iczność o za­
szczycenie nas Swemi cennemi zleceniami, które  w ykonane  zostaną 
zawsze jaknajpunktualniej  i j ak  najstaranniej , kreśl imy się

z poważaniem
Rok  zał. 1862.  OZYASZ W!XFL i SYN
243 —1 Król. rumuń. dostawcy nadworni

we Lwowie, ul. Bogusławskiego 9 -1 1  Tel. Nr. 6.
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